
Nr. 203 Kraków Poniedziałek dnia 5 Września 1898. Rok VI

Ptfczas stanu wyjątkowego w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt
o godzinie 2- giej po południu.

O g ł o s z e n i a
Za wiorsz 6 ot. Od wy­
razu w drobnych ogło­

szeniach ll/2 ct. 
w „Nadeslanem1' 

Wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi 

wiersz 40 ct.
Do działu inseratów 

upełnomocniony 
Jan  Strycharski,

Rękopisów redakcja 
me zwraca. 

K ażda zmiana adresu 
20 ot.

P r z e d p ła ta
w Krakowie:

rocznie złr. 16"— 
kwartalnie „ 4‘—
miesięcznie „ 1’35
za odnoszenie * —-20 

Na prowincji 
rocznie złr. 20’— 
kwartalnie „ 5'—
miesięcznie „ 1-70

Za granicą: 
w Niemczech miesię­
cznie 2•— złi. w inny cli 
krajach Europy 2'20zł.
N u n er zwykły 8 ct.
Niedzielny 10 ct.

Redajccja i  A dm inistracja; 
K raków , u lica G arbarska Nr. 7. 

1  el« ion  R edakcji Nr. 809 .

Dymisja Cavaignaca.
W  n o ć/ z soboty na niedzielę nadeszła z P a­

ryża nastjjpującą depesza:
Paryż S września. M inister wojny Caraignac 

wystosował ao prezydenta ministrów brisson. na­
stępujące pism o: „M an  zaszczyt zwrócić się do 
Pana z prośbą, abyś Prezydentowi Bzeczypcspolitej 
przedłożył moją prośbę o dymisję. Istnieje między 
nami różnica zdać, która, gdyby się dłużej prze­
ciągała, sparaliżowałaby rząd w chwili, w której 
najmezbędniej potrzebuje całej energji postano­
wienia. J e s t e m  n i e u s t a n n i e  o w i n i e  D r e y ­
f u s a  n i e z b i c i e  p r z e k o n a n y  i r ó w n i e  j a k  
p r z e d t e m  m a m  s i l n e  p o s t a n o w i e n i e ,  
z w a l c z * ó  r e w i z j ę  p r o c e s u .  N ie miałem za­
m iaru, usuwaó się od odpowiedzialności w obecnym 
położeniu, ale nie m ogłem  je j wziąó na siebie, 
nie będąc w zgodnie z szefem rządu, do którego 
m am  łuszczył należeć. Przyjm ij pan etc.

C am ignacu.
Tak więc tryum f międzynarodowego żydostwa 

staje się zupełnym. Rewizja procesu Dreyfusa jest, 
z chwilą ustąpienia m inistra, który m iał oawagę 
stawiać dotychczas mężnie czoło naciskowi syndy­
katu. broniącego zdrajcj Fraucji, zupełnie zape­
wnioną — a prawdopodobnie doczekamy się i try ­
umfalnego powrotu więźnia z wyspy Djabelskiej 
do upokorzonego Paryża. Ogłoszone powyżej pismo 
m inistra wojny usuwa wprawdzie wszelką wątpli­
wość co do togr, czy przypadkiem nie popełniono 
omyłki sprawiedliwości: Cavaignaca nawet prasa 
żydowska nie posądza ani o uprzedzenie rasowe do 
Dreyfusa ani t cm mniej o udział w rzekomej p :e- 
kielńej intrydze przeciwko wybitnemu członkowi 
pokolenia Lewi, tego pokolenia z którego ma prze­
cie wyjść przyszły Mesjasz ludu izraelskiego, kto 
wie z&teir, czy nie w intrydze już przeciwko sa­
memu Mesjaszowi! Przeciwnie, nie dalej jak  kilku 
dni tem u po uwięzieniu H e n r j’egu na rozkaz tego 
samego C»vaigoa<» możDa było czytać w prasie 
żydowskiej dytyram by Dezgranicznego uniesienia 
dla człowieka honoru, m ęia dobrej wiary i dobrej 
woli, który dostrzegłszy źdźbło brudu, nie w ahał 
się natycnnuest przystąpić do jego usunięcia; 
mniemali wprawdzie wówczas żydz; , że uwięzienie 
H enry’ego me je s t aktem  bezwzględnej sprawiedli­
wości ale objawem przejścia Cnvaignaca na żołd 
syndykatu — bo do tego stopnia sami są prze­
świadczeni o zbrodni swojego M esjasza, i do sto­
pnia nie mogii w pierwszej chwili szczerze uwie­
rzyć, że Henry dopuścił się fałszerstwa I

Obecnie tenże sam Cavaignac oświadcza przed 
całym światem: D r e y f n s  j e s t  w i n i e n ,  a s p r a -  
w a H e n r e g o  j e s t  e p i z o  d e m . b e z  z n a c z e ­

n i a '
Oświadcza to  nie ..aiiś antysem icki .giLator, ale 

mąż stanu i polityk, rozum uj i nieskazitelny, zna- 
lący przebieg cpraw> lepiej chyba od żydowskich 
dziennikarzy c ih g o  ś w iatr, ten sam wreszcie, k tó ­
ry  pierwBzy w padł na ślad w ystęplu Henryego i 
który ten  występek wykrył i bez wahania ukarał! 
Żaden też człtw iek uczciwy, choćby naw et by ł ży­
dem, nie może m ieć a ątpliwośc1', że Cavaignac m ó­
wi prawdę; nie wątpi w to i ponury Brisson, p rzy ­
bierający zazwyczaj pozę J a io n a  z komedji, chcą­
cy jednak obecnie zyskać popularność u ży- 
do8twa zgodzeniem się na ak t rewizji. List Zoli, 
obieouący mu w zamian za uwolnienie zdrajcy 
F rancji, godność Francji prezydenta — zawrócił 
am bitny um ysł Brisbona: skrupuły zaś sumienia t łu ­
mi argumentem, że drugi rąd, który będzie winę 
Dreyfusa rozpatrywał, odeśle go niechybnie napo- 
w ró t na wyspę Diabelską. Dziwna rzecz że ten  
m inister nie czuje, jak niskie, jak niemoralne jest 
jego rozumowanie: on który n a  tak niezbite prze­
świadczenie o w m ie Dreyfusa, kapitulnje pod na­
ciskiem przyjaciół i współwyznawców zdrajcy i 
sprzeniewierza się swemu obowiązkowi, a żąda od

Z A Ł O Ż Y C IE L : J Ó Z E F  R O G O S Z .  

R edaktor: KAZIM IERZ EHRENBERG.

innycb, od owych przyszłych sędziów, aby broń 
Boże za jogo przykładem nie poszli.

N  e ma żadnego powodu przypuszczać, aby sę­
dziowie c .azali więcej odporności wobec nadludz­
kich wysiłków żydostwa całego świata, niż jej oka­
zali ministrowie F rancji i trzeba oczekiwać w dal­
szym ciągu coraz to;haniebniejszych i coraz bardziej 
upokarzających z Paryża wiadomości.

Otello z  Dydni.
( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).

Sanok 4 września.

(K , B )  Betprawa popołudniowa z dnia 2 wrze­
śnia zaczęta aię od przesłuch ni* świadka tłazeja  
S a b a t a ,  włośoiaaina z Dydni, który widział mor­
derstwo spełnione przez Winiarskiego na tonie. Nie 
zeznaje on zadaych no c /oh tzozegołów oo do faktu 
zbrodni. Równiej świadkiem czynu był Karol Z a w a ­
da .  Świadek Maroin K r a a i o k i ,  wachmistrz tan- 
darmfrji zezuje ttyltm  urzędo-ym, rozwodząc s ę  
■ad aajdrobniejazymi azozegółami. Świadek był ju t 
w korcicie na rezurekcji, gdy kr. Jan Wolaki wpadł 
do kościoła i zaw ołał: „Dziś będzie rezurekcja opó­
źniona i sm utni, bo ksiądz pruboszcz tycie kof czy 
Świadek wpadł aa piebanję i zastał ka. BLsiaizkie- 
gc brocLąeege w krwi. Świadek objął księdza, lezą 
cege na ziemi za myję i pocałował w ramię. Ka. Bie- 
■iadzki rzekł do świadka: „J-atem słaby, proszę e 
zat zymanie tajemnicy". Wachmistrz Krasicki widział 
także zwłoki Staniał] wy Winiarskiej. Po skonstato­
waniu zbrodni, rozpoczął Jcigzó mordercę. Prśoigten 
rpiw iada świadek drobiazgowo i barwnie. Wreazoie 
znAiazł Winiarskiego w Odrzechowej. Winiarski spał. 
Zarządziwszy odpowiednie środki oetre znośoi, świadek 
pizyBtąpił do aresztowania prżyózem wywiązała aię mię 
dzy wachmistrzem .a Winiarskim następni.,oarozmowa:

— Pan jesteś Konstanty W iniarski?
— Tak.
— Pan w srjsi?
— Nie.
— Pan pijany?
— Nie.
— Pan jesteś sprawcą ^zbrodni ohydnego mor­

derstwa na księdiu kanoniku Biesi*Jakim i Stanisła­
wie Buoińskiej ?

— Ja.
— Za oo?
— Bo mi tycie małżeńskie zatruli.
— Czy pan ich acbwycił na gorącym uczynku?
—■ Mam ich przyznanie aa  piśmie.
W i ni ars zi pod nadzorom świadka wypił na­

stępnie szklaneczkę wina i z,tdł troohę szynk.. „Masz 
pan szczęście, rzekł do św iadks, te  nie zdybał* ś maie 
na spanir, bo byłbym się zasztyletował na pański 
widok". Przy odprowadzaniu tegnał się W iniarski 
wśród potoku łez z dziećmi, z ludem, a nawet z obej­
ściem gospodarskie®. Kiedy już byli w drodze, Wi­
niarski objawił chęó pożegnania się z ludem, na co 
świadek przyzwolił, r :,oŁowując zresztą ciągle urzędo­
wymi przepisami wskazaną ostrożność. Było to na­
przeciwko cerkwi. Winiarski odezwał aię do liozuie 
zgromadzonego lodu w następujące słowa: „Ludy ko­
chane! byłem z wami Biedm lat, -eraz jestem zbro­
dniarzem. Żegaam was, jeśli komu co złego zrobiłem, 
przebaczcie!" Ż.ąna się takte z nauczycielem Indo­
wym, który był względem niego dośó oz:ębły.

Bardzo barwnie opowiadał takte świadek Krasicki 
przyprowadzenie Winiarskiego na posterunek Na po­
sterunku ju t, na zapytanie świadka, gdzie Winiarski 
uderzył ks. Bies adakief o :

— Gdziem mógł — odrzekł oakarżosy.
Dodał takte po ohwili, te  uderzał i księdza i żonę 

tak, „aby się mogli męczyć".
Naicępnie zarządził przewodniczący rozprawę taj- 

aą, podcaas której zapytywano świadka Krasickiego 
o wyratenia, w jakioh Winiarski skreślał winę swej 
żony. Po wachmistrzu Krasickim przesłuchiwano jesz­
cze świadków: Ewę D r acz,  Władysława Ł u o z y -

B iuro inseratów * : 
K raków , ul. Jag ie lloń sk a  1. 7.

o k i e g o ,  Macieja K o z i m o r a ,  w zeznaniach ich je ­
dnak. prócz nieco komicznej emf**y zeznań drugiego 
z wymienionych świadków, aio godnego uwagi nie 
było.

św iadek ks. Józef S i e k i e r z y ń a k i ,  grecko­
katolickiego obrządku z Saaoka, zaprzysiężony, był 
u Wiaiarskioh w sobotą wielkanocną na 6 ozy 8 
godzin pized spełnieniem zbrodni jakc gość. Nie za­
uważył najmniejazego rozdrażnienia na Wiaiarakim,
0 wazem oakartoay miał dobry humor i ly ł  weaoły. 
Zeznanie to osłabia silnie twierdzenie aktu oskarże­
nia, jakoby Winiarski czyn swój spełnił z premedy­
tacją. Pr zesłuchaniem ks. Siekierzyńakiego zakon oży­
ła się rozprawa popołudniowa o godzinie 8 -m j  wie- 
ozorem.

Nazajutrz w sobotę o godzinie 9 podjęto ją  na 
nowo. To jut czwarty dzień rozprawy, a jak się 
zdaje jeszcze nie ostatni.

Świadek dr Antoni B i e s i a d z k i ,  lekarz powia­
towy, brat zamordowanego kapłana, zaprzysiężony, 
w pierwszym rzędzie przedstawia niezwykłą uczyn­
ność ks. Bicsiaazkiego dla rodziny, wyrażając aię 
przy tern w słowach pełnych uzaama o jego kapłań­
skich i obywatelskich cnotach.

Z kolei staje przed trybunałem jako świadek. Fe­
liks J a r o c k i ,  tytularny komendant pos'erunkn tan- 
darmerji w Zarszynie- Aresztował on w ia t z wachmi- 
■kijm  Krasickim Winiarskiego po morderstwie. Szcze­
góły aresztowania opowiada zwięźle i proste, zgodnie 
z zezn .mami wachmistrza Krasickiego. Przesłuchanie 
świadka Jarockiego odbywa się w ozęśoi na rozpra­
wie tajnej.

Swiadtk Roman G o ł k o w a k i ,  malarz pokojowy, 
karany był t c  dwumiesięoznem więzieniem w Sa­
noku i  w ozaaie odsiadywania tej kary był towarzy­
szem kaźni Winiarski, go Winiarski opowiadał mu 
różne zdarzenia awojego życia, głównie w tyoh azcze 
gilach, które zazdrość jego wrnieoaiy i potwierdzały. 
Ze względu na draatjosny ton opowiadanie, prz. sła- 
ohanie tego świadka odbywa aię także w ozęśoi n . 
rozprawie tajaej. Winiarski opowiadał świadkowi 
wazystkie sze*egóły tyczące aię nocy przedśmiertne!
1 samego faktu morderstwa. Opowiadanie świadka 
zgadza się z tern, co Barn Winiarski na poozątku roz­
prawy karnej opowiadał. Co się tyczy zachowania 
aię Winiarskiego w samem więzienia, by to ono aie- 
jednostąjne. Raz Winiarski był dobry, to aię znowu 
zmieniał. Podejrzliwość Winiarskiego w więzieniu sil­
nie aię zasaaczyła gdyż nieraz brał ś wiadka za umyśl 
me delegowanego szpicla. Ilekroć Winiarski w roz­
mowie Bwej ze świadkiem wspomniał o dzUoiaoh lub 
domu swoim, zalewał się łzami. Świadek wierzył w 
•zezerosć Winiarskiego i wzruszenie jego podrielał. 
Winiarski n.eraz mówił do świadka: „Ja  sam sobie 
śmierć zrobię. Cóż mię teraz ś* ia t obchodzi' Choć 
bym zagranicę wyjechał, nikt mię nie będzie choiał 
znać." Te greźby aamoDójstwa powtarzały się nieje­
dnokrotnie. Gdy świadek uspakajał oskarżonego, ten 
nieraz łagodniał. Pomodlił się, a późiiej znowu wpa­
dał w rozpacz i wołał „D jatły zawojujcie mię!"

Prokurator p Moor zapytuje świadka Gołkowakie- 
gr, ozy Winiaraki nie mówił mu kiedy o tem, ze 
był badany przez leksrzy. Świadek odpowiada, że 
Winiarski o tem kiedyś wspomniał i zaraz dedał: 
„Choćby mię uznali za warjate, oo mi z tego. I tak 
jestem awacoity If

Rzeczoznawca dr Legietyńsii stawia wniosek do 
trybunału o jowoisnie na świadków słntbę więzien­
ną, która była obecna przy przyprowadzaniu W i­
niarskiego do więzienia w Sanoku.

Naetępnjn teraz przesłuchanie brata oskarżonego, 
Edwarda Kazimierza W i n i a r s k i e g o ,  w charak­
terze świadks. P . Kazimierz Wibiarski i t t le  mie- 
azka w Zakopanem. Na zapytanie prezydenta p. Ka- 
zim e'* Winiaraki objaśnia, że Winiarscy należą do 
ezlaonty, pieczętują cię herbem Trzy Trąby i uży­
wają przydomku: „z Gorzejowa". P. Kazimierz W i­
niarski jest mężczyzną bardao wysokiego wzrostn, 
nader sympatycznej powiirzohownooi. Przed zaprzy­
siężeniem p. Kazimierza Winiarskiego, zabiera głos 
prokurator Moor i zaznacza, te  świadek starał się 
wpływać na ianych świadków, mianowicie na p.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Ruoińskjego, aby łagodnie dla oskaiżinego zezntwaii. 
Aby zatem osłab ć wiarogodność zeznań świadka, 
prokurator wnosi odczytanie listu, który świadek p i­
sał do p. Rosińskiego dnia 28 sierpn a a więc w 
trzy doi przed rozpoczęciem rozprawy. Przewodni­
czący list ten odczytuje. Wbrew oczekiwaniom pro­
kuratora list ten wywołuje jak najlepsze wrażenie. 
PiBany był « godnością i wielkiem u<żuciem, i zgo­
ła  nie ma tych znamię n, które prokuratór w nim 
chciał upatrywać, tak że widać powszechne zdziwie­
nie, iż p. Bobiński taki dokument prywatny i to do- 
knment bardzo serdeczny prokuratorowi doręczył.

Świadek składa przysięgę- Opowiada z wielką, 
ujmującą przedmiotowością o niektórych ftktach ty­
czących się małżeństwa Winiarskiego. Stasia zrobiła 
na nim od pierwszego spotkania niesympatyczne wra­
żenie, co się tyczy ks. Biesiadzaiego uw alał go 
świadek za człowieka bardzo miłego.

F. Winiarski odebrał pierwszą wiadomość o wy­
padku w Zakopanem. Wiadomość ta  poehoaziła od 
brat?, któ if wysiał do niego telegram następu;ącego 
brzmienia: .Uwięziony za morderetwo Przyjedź dla 
dzieci Sanok". P . W iniarski odrazu powziął przypusz­
czenie, 4e brat iego zamordował s s ą  żonę, ale pra­
gnąc się dowifdzieć szczegółów w tej sprawie, wy­
słał telegram z opłaconą depeszą do p. Diesla, właści­
ciela hand u korzennego w Sanoka, z zapytsntam 
oo się właśoiwie stało. Odpowiedź brzmiała: „Stra­
szny wypadek. Pjóro się wzdraga. Konieczne przy­
bycie". Jednocześnie wysłał świndek depeszę do ks. 
Biesiadzkjego. Świadek pojechał do Sanoka i tam się 
wszybii j  dowiedział.

N»st< pnie opowiada między innem: p. W iniarski 
bytność swoją w Krakowie. Wiaział się tam z pa­
nem Janem. Bue:ńskim. Był także w redakcji Głos u  
N arodu , aby objaśnić redaktora o prawdziwych mo­
tywach zbrodni brata.

Przewodniczący zarządza w dalszym ciąga ze­
znań p. Wininrsiiego rozprawę tajaą, na której roz­
trząsane są szczegóły pierwszych chwil poślubnych 
Winiarskich. Na zapytanie rzeczoznawczów dra Le- 
giezyńskiego i or,» Zawadilaświadek opowiada szcze­
góły tyczące się jego rodziny. Wszystkich dzieci by­
ło czternrśoioro, z tego do dziś dnia ośmioro pozo­
staje przy życiu. Troje zmarło w  bardzo młodym 
wieku, jeden zaś z braci, Mieuzysław, zmarł w za­
kładzie dla obłąkanycb w Knlparkowie, ojciec zmarł 
na raka, jedna z sióstr na uderzenie krwi do mózgu, 
przed którem upal ni e oślepła. Co do samego oskar­
żonego nie przechodził on cięższych chorób. Misł tyl­
ko kur (udrę) i chorobę skórną zakbżuą. By t pręd­
ki i żyw y od pierwszych lat dzieciństwa. -Bratem 
był jak najlip zym, uczynnym i ofiarnym, rodziców 
szanował i pjw atał. D j nauk w szkołach nie oka­
zywał wielkrego zamiłowaais. ale miał zdolności.

Zeznania p. Kazimierza Wininrskiego zrobiły wo- 
góle jak najkorzystniejsze wrażenie. Świadek mówił 
z jaknajwiększą a w tym wypadku bardziej jeszcze 
godną uznania sumiennością. Unikał słów i wyrażeń 
drażliwych i starał się stosownie do roty przysięgi 
wyznać według swego przekonania szoztrą prawdę i 
nio innego jak tylko prawdę.

Popołudniu (8 września) od godz’ny 4 w dalszym 
oiągn toczy się postępowanie dowodowe. Świadek 
Andrzej B n g i e r a, > ekretarz starostwn w Sa no tu , 
wydaje Winiarskiemu opinję człowieka w stosunkach 
służbowych gorliwego i porządnego Bliższej znajo­
mości z osknrżonym nie miał i o jego nrywatnyoh 
stosunkach nio powiedzieć nie może.

świadek J u r k i e w i c z  Antoni, przesłuchiwany 
po raz drugi w sprawie listów które oskarżony do 
niego z więzienia pisał, jako do ojca pierwszej swo­
jej żony, p rzyrósł ze sobą i doręczył trybunał iwi 
kilka listów Winiarskiego. Listy te sprnwia ą praw­
dziwie wirossoi jufc wreżouie. Bije z nich smutna i 
obojętna prawie nn wszystko rezygnacja, połączona z 
dziwną zapobiegliwością o dobro dzieci i całość ich 
mienia. Wyraża się o nich oskarżony z wielką miło­
ścią, silnie i kilkakrotnie zaznnozając swą boleść iż 
ojua właśoiwie straciły. Prosi teścia aby nin przysłał 
ao więzienia „Bodzinę Pcłłnieokioh" i „Bez Dogma­
tu* Sienkiewicza, ort z książkę do modlitwę.

Przesłuchany na żądanie ekspertów zarządca wię­
zienia w Sanoku Jan L o r e n c  opowiada, iż oskar­
żony w więzieniu zachowywał się niejednostajnie. 
Baz przez 4 dni nic nie jadł; pił tylko wudę i pa­
lił, późaiej znczął znowu przyjmować poknrmy, ale 
po krótkiej panzie głodził się na nowo i przez 5 dni 
nio nie jadł.

— Dlaczego pan nie chce nio jeść, panie W i­
niarski, pytał go zarządon.

— Bo mi się tak podoba. Wyczytałem w ZuO- 
logji, że jak 14 do 18 dni nio nie będę jadł, to 
śmierć na mnie przyjdzie.

Dopiero na perswazje księdza, który Winiarskiego 
odwiedził w więzieniu, zaniechał on głodzenia się. 
Wininrski palił w więzieniu bardzo wiele. Baz w 
kaźni jego znaleziono nóż, wcrótse późaiej gwćźłź 
dobrze zaostrzony, zdołano jessoze jednak przedmioty 
ta na ozas właściwy usunąć. Po pierwszym dnia roz­
prawy, a więo w nooy z 31 sierpn.r na 1 września 
oskarżony nie spał woale. Wogólo sypiał źle i bu ­
dził s!ę (zęsto w nccy. Takie same mniej więcej ze­
znania składa klucznik więzienia Michał Z i o m e k ,  
ostatni &e świadków, których przesłuchanie zakoń­
czyło się w sobotę o godzinie 5 y 2 popołudniu. W ca­
lem postępowaniu dow.odowem nie było ani jednegc 
świadka, któryby winę ks. Biesiadzkiego stwierdził; 
przeciwnie wszystkie zeznania brzmiały bardzo korzy­
stnie i wykazały niezbicie stwierdzoną jnż dziś praw­
dę, źe Winiarski działał tylko na pcditrwie urojenia,

wytworzonego w podejrzliwym i zazdrością opanowa­
nym mózgu.

Na wlecznrnem posiedzeniu w sobotę składali 0- 
rzenia swe rzeczoznawcy z Sanoka: dr Kryaioki i 
dr Stangenhansen. Ograniczyli s:ę oni tylko do a n a ­
tomicznego opisu ran i stwierdzenia ich śmiertelno­
ści, o stanie psychicznym oskarżonego i jego poety- 
tahi oś ci zdania swego nie wypowiedzieli. Dr Krynicki 
i dr Stangenhansen dokonali sekoji zwłok Stanisławy 
i ks. Biesiadzkiego i jej nnatoniozLc rew ltatj w śc i­
słym i szosegółowym wywodzie przedstawili trybu­
nałowi.

Dziś pomimo niedzieli posiedlenie trwa w dal­
szym ciągu. B>zpoozyna się o godzinie 11 Głos m o­
ją  r z e c z o z n a w c y  p B y e h j a t r z y  zz Lwowa: dr 
Legież/ński i dr Zcwadil, którzy o godzinie 10 r a ­
no przeprowadzili fizyczne badanie oskarżonego. 
Przed wydaniem ich opinji odczytano pr^tikóly oglę­
d n a  sądowo lekarskion, dokonanych przez rzeczoznaw­
ców miejscowych.

Po krótkiej przerwie przystąpiono do przęsłu ihn- 
nia rzeczoznawcy dr L e g i e ż y ń s k i e g o  ze Lwowa. 
Dr Legieżyóski oświadczył, i? po dokładnem zbada­
niu oskarżonego l a t  co do fizycznego jak  i nerwo­
wego i umysłowego ustroju, s t a n  o w o z o o d p o ­
w i e d z i e ć  n i e  może,  a n i  czy  o s k a r ż o n y  J fest 
u m y s ł o w o  z d r o w y m ,  a n i  ozy  g o  za  u m y ­
s ł o w o  c h o r e g o  u w a ż a ć  n a l e ż y .  Dokładne ba­
danie bowiem i odtworzenie stanu duchownego oskar 
żonego wykazuje, że jeśli on umysłowo nie cierpi to 
jeduak za mrmalnego u ważmy być także nie może.

Punkty zasadnie?a, na których rz iczozniwoy takie 
za swej strony orzeczenie opierają, są .

1) Z prze ’u bania świadków i z całego toku roz 
prawy wynikło, że oskarżony oKazuje wybitne luki 
w sferze moralności, a zwłaszcza w sf :rzj życia płcio­
wego.

2) Z faktów tak przed morderstwem, jak i po s 
morderstwie wynika ża oskarżony stali był usposo­
biony do możliwych wzruszeń nozuciowych.

3) Zbrodnię s n n ą  poprzedziły okoliczności, kłóre 
równowagę psychiczną ozkarluiego zachwiać mogły. 
Wyrobiło się mianowicie w nim subjektywne prze­
konanie o winie zamordowanych, a także wystąpiło 
w nim silnie na jaw  noznoie zazdrośni % cechami u- 
r o j e n i a  p r z y m u s o w e g o .

4) Zbrodnia taka ni» da się wytłomaozy' n a ­
dzieją osobistych koizyśo', a nawet przeciwnie spo 
w dować ją  mogła wielka miłość dla żony, oo uza­
sadnia przy pusz izenie, że z b r o d n i a  p o p e ł n i o ­
n ą  z o s t a ł a  w s t a n i e  z a ć m i e n i a  p o o z y t n o -  
ś o i i  w s k u t e k  i t a u  u p s y c h o p a t y c z n e g o .

ó) Należy także zwrócić uw agę  na to, te  oskar­
żony jest do pewnego stopni» osobnikiem wyrodzo- 
njrm. Z w łaszcza uzasadnić się to da diiedziozn*ni 
obciążeniem roizinnem. W rodzeństwie oskarżonego
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Michała Synoradzkiego.

(Ciąg dalszy).

—  Co może być ciekawego w życiu takiego 
młodzika -? — ramion* mi wzruszył Maflar, — Bo 
wybacz, starościcu, wątpię. i*byś m iał jakich oso­
bliwości nadzwyczajnych doświ. dczyó. Ja , to  co in ­
nego... T eb mam siwy, a siwizna bez ciężkich nie 
przychodzi przygód.

—  Waśó, kapitanie — odparł Matuszewicz — 
sam się aw antur czepiałeś, a mnie ! nów awantury 
same się czepiały. Już w tern osobliwość leży. Co 
-waszmość pow iecie: we dwa la ta  niespełna po u- 
rodzenin naojera, byłem śm iertelnie chory i już cał­
kiem zdesperowany, już mściwa Atropos przeciąć 
nić żywota mego miała, gdy...

— Gdy kopra mn z majeranem mamka za­
dała, — tak, że uszedł śm ierc i—  — w trącił 
Maflar.

— Gdy — opowiadał nie zważając starościc 
— przyjechali do Jelnej ks. Grzegorz Giżycki, pro­
boszcz kamieniecki, in stitu ti Clericorum Saecula- 
rum , in  oommuni viventium , kapłan wielkiej po­
bożności i nanki, któremu to  zgromadzenie w Li­
tw ie i  w Koronie wzrost swój jest pow inno, v  k tó ­
ry  mi Chrztu św. udzielił, z księdzem prezesem 
Komunistów. Oni to modły nademhą uczvnili, a 
m atka moja ofiarowała mnie, jeśli przyjdę do zdro­
wia, n* służbę Boską i stan duchowny i oto za 
łaską Pana Boga ozdrowiałem.

— Chwalże się waść teraz, żeś Pana Boga o- 
sznkał — odezwał się Maflar. — Oto mi ksiądz... 
w mundurze m uszkietera!

— Już w piątym roku życia czytać i pisać u- 
miałem, po pięciu latach do szkół, do Kamieńca 
Litewskiego mnie zawieziono, a stam tąd do szkół 
0 0 .  Jezi itów w Brześciu, do Gramatyki. Pam ięć 
miałem w szkołach tak dalece, że raz de erroribus 
cały Alwar nrzerecytowałem 1

—  Mało go tam  teraz być musi w mózgowni­
cy waścinej, bo Faustyna i inne po lw ik i ją  c a ł­
kiem zajęły...

— N a drngi rok przeszedłem do Syntaksy. 
Mieliśmy wtedy inspektora Wolskiego, z płockiego 
województwa, człowieka tak haniebnie okrutnego, 
że jeden z ucznićw utopił się, a dwóch uciekło ze 
strachu przed nim. B ijał nas, jak  kat, a przytem 
sam bibosz; nas do trunku zmuszał, przez co 
śm iertelnie się rozchorowałem i tylko osobliwą łaską 
Boga do zdrowia w róciłem ...

— To już d w a ! — drwinkował Mafier. — O- 
baczycie waszmość panowie, że do dziesięciu lat, 
ze dwadzieścia razy będzie do grobn wędrował i 
powracał

Matuszewicz ciągnął d a le j:
— Potem oddał nas pan ojciec, mnie i brata, 

pod tymże inspektorem 'Wolskim, do szkół jezuic­
kich w Drochiczynie Ja  poszedłem do Poetyki, 
ale znając moją pamięć i pojętuośó, nie dbałem 
o naukę, a przy złym przykładzie Wolskiego, z d a ­
rzyło m i się często upijać...

— Przykładnie się chował, Sni s ło w a .. .  — 
mruczał M afhr. — Dz eckiem będąc pragnienie u- 
gasił, więc teraz, zamiast, jak w kom panji przysta­
ło, pić, albo wiersze gada, albo dnby niestworzone 
wymyśla.

— W  dwunastym rokn oddano mnie na Reto­
rykę, ale więcej umiałem łaciny, niż mój 'nspek- 
tor, Żebrowski, Podlasianin. Pamięć mnie nie opu­
szczała. W tedy w kościele miałem długą pnbliczną 
orację, w dzień Niepokalanego Poczęcia, za Którą 
wielkie aplauzy odebrałem... W  rek potem wzbu­
dziła się we mnie wokacja do zakonu O. O. J e ­
zuitów. ale rodzic, dowiedziawszy się o tern, ode­
brał mnie ze szkół brzeskich i jnż mnie więcej do 
szkół nie oddawał. W ziął mnie z sobą do Gdańska,

gdzie m i książek nakupował. Najprzód wpadł mi 
do ręki Lakau i tak mi się upodobał, żem go się 
na pam ięć wyuczył... Odgadłeś tedy waść, kapi­
tanie, że mnie Lukanem karmiono.:.

— Nie trudno było odgadnąć. Dość z waszmo- 
ścią i nwilę pogadać, żeby się dowiedzieć,, jak nie- 
szczęśliwy masz feler...

— Ależee się zawziął, mości kapitanie — sta ' 
nął w obronie kam rata Żbijewski. — Pozwól s ta ­
rościcowi skończyć, bo istotnie ciekawe opowiada 
rzeery...

— Zostaw kapitana w spoKoju cześnikewiozu —• 
rzekł Matuszewicz — taki to już jego zwyczaj żf 
każdemu kontrowaó m u s i .. Owóż, krotko tylko 
wasztnościom wspomnę, jako w domn ojca p rz e ­
bywając, tyłkom czytaniem i myśliwstwem ńę zaba­
wiał i że wówczas djalog skomponowałem o j e ­
dnym bogatym człowieku, śwtat rzucającym i  dc 
Jerozolimy peregrynującym, gdzie uji górze Kal- 
warji, w osobliwem nabożeństwie-, ducha swego 
Panu Bogu oddał. Djalog ten w szkołach odpra­
wiano, nie bez przyohylnej aprobacji. Odwiózł 
mnie potem rodzic do szkół jezuickich w W arsza­
wie, a tam  oddając, mocną nczynił prekustodycię, 
żeby mnie do zakonn nie namawiano. Tam się 
uczyłem od m etra po francusku i od malarza Ms- 
laniego W łocha, rysowania. Mieszkałem w kom­
panji z W aletjanem  Mostowskim, kasztelauicem 
sierpskim  i Józelem Dobrzyńskim, moim bratem  
ciotecznym. Z początku, dopóki trw ała ojca we 
mnie dyscyplino, byłem  jakożkolwiek aplikującym 
się do nauk. W tedy to, nat sejmiku studenckim, 
mowę mojej własnej m iałem  kompozycji pub’iczną. 
Ale mając dyrektorów cale nie merigeros, którzy 
napijania się nie wystrzegali i nas z sobą na redu­
ty  publiczne i na gry w karty z sobą brali, cale 
do nwuk oleniwiałem. wysredłbm na kłótnikj, i b i- 
bosza tak  dalece, że raz przed dialogiem, upiwszy 
się, persony mojej mówić nie umiałem...

— Oto jak  go na ózłowieka konstruowano' 
m ruczał Mader.

(Ciąg dalaay - ‘stąp- ■
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onerw ouać się daje lici na śmiej tslnoóó. Wielką w a­
gę ma ozczf gół, le  jeden z braci umarł w Kulpar- 
kowie doikniąty porażeniem pcstępowem (paralysis 
prugressha), siottra zaś umarła na udr r  mózgowy, a 
przed śmiiroią ociemniała. Ojciec zmarł na raca 
gardła.

6) Chaiakter psychopaty omy oskarżonego Ja  się 
takie wyprowadzić z badania hzycznt go. Objęt-ść 
czaszki podsądnego wyncsi 567 mil., podczas gdy 
objętość normalna nie przechodzi 520 mil., przytem, 
czaszka jest guzowata i ma bliznę w kości czołowej. 
Zauważyć także można u oskaiżomgo nierówność g» 
lek ocznych i niesymetryozność małżewin ueznycn.

7) Niepozbawiona znaczenia jest także okolicz­
ność, iż cokarżcny pomimo niepoślednich zdolności, 
nie odtDr*ł wyższego wykształcenia, w przeciwień­
stwie do swych braci, którzy średnio, a nawet wyż 
sze zakłady r aukowe o kończyli Dalej zauważyć się 
dsje u żyjący oh jeszcze braci podsądnego niezwykła 
nerwowcść, lub skłonność do afektów gwałtownych.

8) Sam oskaiżony okazywał niezwykłą dojrzałość 
płciową, z chorób zaś u go zakresu przebywał nie­
dostatecznie lei zoną kiłę.

Z tych wszystkich względów i powodów powziąć 
można uzasadnione podejrzenie, żepodsądDy może nie być 
zdrowym na umyśle i dlatego też r z e c z o z n a w c y  
u w a ż a j ą  za n a j w ł a ś c i w s z e ,  p o d d a n i e  pod-  
e ą d n e g o  o b s e r w a c j i  w z a k l a d z i e  do t e g o  
o d p o w i e d n i m .  Obserwacja ta nie może b\ćpizepro- 
wadzona v cd i więziennej, lecz wymaga edpowiednioh 
warunków, których tylko zakład dla obłąkany ch dostar- 
czyó może.

Pu tem oświadczeniu dr Legi ety Askiego w sali 
taptinowała pizez chwilę uisza: wnżenie było bar­
dzo głębokie, gdy z orzeczenie miało dla dalszego to 
ku  sprawy znaczenie bardzo doniusłe. Przewodniczą­
cy zadaje rzeczoznawcy kilka pytali tak z zakrętu 
toorji paychjatrji, jak i w odnieeitniu do awestyj ty- 
csąoycb się (skarżonego. P. dr Legieżyński odpowia­
da szczegółowo na pytanie, przyczem zaznacza, że ja­
ko człowiek prywatny nie wątpi o zupełnej niewin­
ności ks B esiad kii g^, jednak ma poważne wątpli­
wości co do zdrowia nmysiowego u oskarżonego. „My 
lekarz**, mówi do przewodniczącego, nie mamy para­
grafów dla rozpoznania oborób. Pomimo najdokiad- 
nietozego badanie, nie mogę stanowczo orzeo, ozy o- 
nkatony jest zdrów umysłowo, gdyż mam za wału 
podstawy do takiego orzeczeni

Trybuni ł  jednak nie jest ;_>■«»« zaspokojony i 
upewniony. Z kolei zabiera głoi radca dr flubrich, 
kiei u,ąc„do di Legiety nskieg cały szereg pytań. Te je ­
dnak fakty, któie radon  di H ubrhh cytuje w celu 
osłabienia wagi orzeczenia rzeczoznawców jako t o : 
■pokój po czynie, dar pamięciowy, pizytomność w o- 
j  ow ia laniu o czynie i t. d. dr Legieżyński nważa 
z . fakty świadczące o lem, iż tff kt trah na czło­
wieka nienormalnego. „Laicy, objaśnia dr Legieżyński, 
skłonni są nieraz nważać za warjatów takich tylko 
Ludzi, u których widzą niedorzeczność czynów, ale 
takie zapatrywanie jest w wysokim atopnin błędne".

Dalej z w rac* jcBzcze uwagę dr Legieżyński na 
to, ia u gszarżonego obiawy chorobliwe występować 
zaczęły silniej dopiero po śmierci pierwszej żeuy.

Następnie zabiera głos rzeczoznawca di Z a w a d i l .  
I jego orzeczenie jest tej samej zupełnie treśo;. V7o- 
tego |  okuiatcr p Moor stawia wniusek o o d r o c z e ­
n i e  r o z p r a w y ,  aby oskarżony mógł być poddany 
waka&auemu przez rzeczezuawców badaniu. Trybunał 
udaje się na naradę, Po krótkiej obwili przewodni­
czący p. prezydent (?r Sahantk ogłasza naetępujące 
orzeczenie trybunału:

„Trybunał aąda przysięgłych w Sanoku uchwa­
lił ze względr, iz piychjątrzy zdania swego stano 
wtzo wypowiedzieć me mogli rozprawę odroczyć 
i p o d d a ć  p o d s ą d n e g o  o b s e r w a c j i  w z a k ł a ­
d z ie  p r z e z  p ■ n 6 w r zeoz  o z n a w  o ó w w s k a z a ­
n y m" .

tem o godzinie 3 po południn dnia 4 wrze­
śnia rozprawa przeciw W iniankiemu na razie ukoń- 
czolb zcatała. Po wydsmn crzcezenia na podstawie 
dłuższej obserwacji rozstrzygniętą ona zostanie stano- 
weso.

X  K R A J U .
W iśnicz N ow y 1 wrziśnia. 

(L is t oryginalny Głosu N arodu).

Getgraficzna notatka. — Dzisłalao ić ludzi dobrej woli. — 
Drabiazgl.

Nim rozpocznę właściwą korespondencję, pozwól­
cie mi ad  wsttm czytelników podać małą geograficz­
ną notatkę. Otóż s% trzy Wiśnicze, a miinowioie: 
Stary- siedzioa Kmitów. Nowy, to jeat dziolejszr mia­
steczko, wreszcie Mały, najmłodszy i najmniejszy.

Przed trzema laty przybył do W śnioza Starego 
jeko proboszcz ks. Franciszek Batowski i rozpoczął 
natychmiast cbok duszpasterskie;, swą obywatelską 
działalność przy dzielnej pumooy p. Wsołke, kierow­
nika azkoły. Powstało kółko rolnicze, powstał obok 
niego samoistny sklep ihrieścij»ńak\ prowadzony przez

włośoianinr, a równocześnie we wszystkich innych 
polach rozpoczęła się systematyczna, spokojna, pew­
na oelu praoa dc w gn duszpasterza, który w trz.oim 
zaledwie roku awej działalności może już pochlubić 
się bardzo dodatnim rezultatem. Były jednakże prze 
szkody, były wrogie agitacje, czego dowodem ta oko­
liczność, że gdy swego czasu oabywzły się wybery 
w piątej kurj', obałamnoeni przez wichrzycieli wło­
ścianie nie wybrali ks. Batowskiego wyborcą. Zaony 
kapłan, eheoiaż bolał nad obojętnością ludu, praco­
wał niezrazouy dalej i zyskał sob.e następnie serca 
swyoh chwilowych przeciwników.

Do paifji starowiśniokii j należy Wiśnicz Mały, 
zamożna wieś, gdzie niejedno dałoby się zrobić, gdy­
by nie obojętucśó p. G., który ztrządza folwarkiem 
w imienia małoletnich właśoioitli.

U nas w Wiśniczu Nowym podobuą działalność 
rozwinął ks. jrobcszcz Sękowski, ale ponieważ tłu­
szcza żydowska już oddawua zagarnęła pod swe pa­
nowanie całe miasteczko, więc oczywiście walka jest 
niesłychanie trudne, tem trudniejsza, że inteligencja 
zajmuje wygodne, ale niezsszozytne stanowisko oboję- 
taego widza. Pan Nuchim Hcfztaetter, jak dawniej 
tak ’ dziś jest pierwszą osobistością w Wiśniczu No­
wym, a goje są tylko z łaski tolerowani. W jego do­
mu mitśui się kasyno, w jego „m tauraeji" groma 
dzą się panowie, on kier uje wy berami. Czy długo 
tak jeszcze będzie? Dobry przykład dała dyrekcja 
zakładu karnego, która wyłączyła żydów od wszel­
kich dostaw. Powiadają, ze exempla łrahunf, oby 
się to u nas ozy na nas, jaknaj^rędzej sprawdziło.

Z drobnych faktów donc zę, że cyganie okroili 
w nocy tutejszego ks. wikarego, ale żandarmeja ujęła 
już sprawców i oddala w ręce sprawiedliwości. Inni 
jacyś złodzieje okradli doszczętnie p. Boths, adjunkta 
podatkowego, który powróciwszy późną porą do swe­
go kawalerskiego pomieszkania, zastał je literalnie 
pustem.

Stan wyjątkowy w Galicji.
Dziś w poniedziałek dnia 5 b. m. rozpoczęła si , 

w tutejszym sądzie krajowym karnym, rozprawa kar­
na przeciw 45 oskarżonym o rozruchy antyżydowskie 
i  kradzież w powiecie brzeszim. Pomiędzy eksceden- 
tami jeat aż 11 kobiet zasiadających na ławie oskar-

Frokuiatorja państwa oskarża tedy: 1. Tomasza 
Kasprzyckiego, zwanego Bojdą, lat 29 liczącego, wy­
robnika z Witowie dolnych: 2. Wojcieo) * Nakielne- 
gc zwanego Piusem, lat 26, szewca z Ł ęk; 3. Sta­
nisława Cryżyokiegc, lat 22, wyrobnika z Kątów i 
4. Stanisława Trojanowskiego, lat 19, prry rodzi­
cach w Porębie iwkowskiej o to, że wszyscy czterej 
dopuścili się zbrodni gwałtu publicznego z §§ 83, 
85 *) zbrodni kradzieży z §§ 1 1  173 i  17* II a) 
b) i występku z § 305 uk. Dwtoj 5. Jana Pajora, 
lat 30, z Kątów, o zbrodnię z § 83, tudzież §§ 171 
i 174 II. s) b) uk. 6. Stannława Szotto, lat 23, 
przy rodzicach w Iwkowej o zbrodnię z §§ 83 i 85 
a), 171, 173 i 174 II. a) b), tudzież przekroczenie 
z § 431 n k .; 7. Tomasza Olohawę, lat 6 ',  gospoda­
rza gruntowego z Kątów, o zbrodnie z §§ 83, 85 a) 
171, 173, 174 II. a) b; występku z § 305 i prze­
kroczenia z § 411 uk.; 8. Jana Olohawę lat 10 wy­
robnika z Kątów, o zbrodnię z §§ 83, 171, 173 i 
174 11. a) b); 9. Jana Karpiele, lat 44, wyrobnika 
z Kątów o zbrodnię z §§ 83 i 85 a), tudzież wy­
stępku z § 305 u k .; 10. Franciszka Tobiasze, lat
74, wyrobnika z Iwkowej; 11. Zofję z Dudo w Kito­
wą, lat 51, przy mężn z Iwkowej i 12. Marcina 
Gródke, la t 36, gospodarza z Iwkowej, wszystkich 
troje o zbrodnię z § 83, 171, 173, 17ć I. a) b); 
13. J . Pstrąga, lat 36, gosp, z Iwkowej o zbrodnie z §§ 
83 1 85 a), tudzież o występek z § 305 u k .; 14. J . P a­
jora, 27 is t ,  wyrobnika z Iwkowej, o zbrodnie z §§ 
83, 85 a), 171, 173 i 174 II. a) b) u k .; 15. Jc 
zef* Kar walę, lat 35. gospodarza z Iw kovtj, o zbro­
dnię z § 83 tudzież występku z § 305 n k .; 16. Jó ­
zefa' Piecho wiozą, lat 62, z Iwkowej, o zbrodnie z §§ 
83, 171, 173 i 17'4 Ul ►) 5) n k .; 17. Stan. Dzie­
dzica, 22 lat, przy rodzioaoh z Iwkowej; 18. Stani­
sława Dudę, 24 lat, z Iwkowej, o zbrodnie z §§ 83 
i 85 a) nk.’; dalej 19. Jana W daku, 1«  17, wyrób, 
z Tymowej; ,20. Maijannę 1 o Bławozykową 2-o Pa- 
włowiką, l i t  37, doiywotnicakę * Poręby Iwkowej; 
21. Jana Serafina, la t 22, służącego; 22. Józefa Ja- 
sncae, lat 29, gospodarza; 23. Mtrjannę Stanocb, lat 
49, wyrobnicę; 24. Marjannę Majewskę, lat 30, wy­
robnicę. 25. Szczepana Gry ta , Jat 53, gospodarza; 
26. Teklę Gawlak, lat 50 gospodynię.

27. W iktorję Szct\ lat 23, gospodynię z Iwko- 
w ej; 28 Wiktorie Szott, la t 20, gtBpudyn ę a Uezwi;
29. Wiktorję Pajor, lat 50, gospodynie z Iwkow*j;
30. Jana Bepetowskiego, lat 28, z Poręby iwkowej; 
31 Marjannę Mrozowski, lat 36, guspodynię z 
Michalozowej; 32. Jana Jamosa, lat 65, gospodarza 
z Iwkowej; 33. Marjannę Jamor, lat 55, gospodynię; 
34. Szczepana Szctis, lat 60, gospodarza w Iwko­
w e j; 35. Wincentego Nakielnegc, lat 30, wyrobnika

z W ojskowej; 36. Antoniego Bzapeckiegr, lat 38, 
gospodarza z T/m ow ej; 87. Michała Opachs, lat 19, 
wyr tbnika;  38. Franciszka Szotts, lat 54, wyrobnika 
z Iw kow ej; .39 . Wojciecha Gawełdę, lat 55, gospo­
darza; 40 Józtfa Bapetowskiego, lat 32, wyrobnika; 
41, W oloiecbi Ziembę, lat 57, gospodarza i 42. Ję­
drzeja Aleiflego, lat 15, przy bracie; wszyscy 24 o- 
sób o zbrodnię gwałtu pul i  ornego z §. 83, zbrodnię 
kradzieży z §§. 171, 173 i 174 II a) b) a nadto 
Szczepan Gryz w iuen  przekroczenia sprzeniewieize- 
nia z §. 461 ; Wojoieob Gawełda nadto z. rodni obra­
zy majestatu z §. 63, Wojciech Ziemba występku 
z §. 305 uk. WreScoie 43) Jana Kamińskiego, la t 
65, gospodarza i dróżnika z Pcręby iwkowej i 44. 
Annę Matak, lat 40, wyroin!oę z iwkowej o zbrodaię 
uożesiaictwa kridzieży z §§ 185, 186 a) nk. wkoń- 
ou 45) Wojciecha Kapice, lat 30, guspodana z Iwko­
wej, o występek z § 305 uk. a to z nast pijących 
powodow :

Wieść o jarm arku w Zbysryoaol, pcwiatu No­
wosądeckiego, gdrie dnia 23 czerwca b. r. napadnię­
to żydów rprzedsjęeyoh towary i towary t)  bąłż  zni­
szczono, bądź skradziono, rozeszła się lotem błysk a- 
wiiy po okolicznych powiatach. W ten sam spoećb 
doszła ta wieść do powiatu b zeskiego a rozszerza­
niem jej wśrói ludności tego piw iatu zajmował się 
gorliwie Tomasz Kasprzycki zamies-kały w Witowi- 
osch powiatu sądeckiego. Już dnia 24 czerwca rano 
miał on przybyć do karczny ,r P;aszkowej i żądać 
od tamtejszego szynkarsa Jakób* Yolkmana irunków 
i iuuyoh uwarów, a gdy mu Volkmsn odrzekł, że 
dziś towarów nie sprzedaje, miał Kasprzycki jakichś 
niewyśledzonyc.L cyganów potajemnie do czegoś złe­
go namawiać; wytzedł ua pole, wziął kamień i. cy­
gan kij do ręki, wrócili do sieni i poczęli tłuc się 
do drzwi Yolkmanr, g żąo mu, że jak nie da im 
wódki  to drzwi ruzbją i szmi sobie wezmą. Yolk- 
m&n miał zbiedz, a oygafiów odwołały oyganki a 
wtedy Kasprzycki wzywając ubrouyoh by szli z nim 
do ktrezmy „na burdacz* do Hersoba Weinstooks, 
rasryi naprzód.

Tak opowiada przebieg tego zajścia naoczny świa­
dek a współwinny Wojciech Nakielny, który przy­
znaje, że wraz z Janem Pajorem podążył za Kasprzyc­
kim. Po drodze zeszli do kosiarzy, którzy kosili 
dworską koniczynę w Kątach. Kosiauom opowiedzieli 
zajście podczas jarmarku w Zbysz oach i namawiali 
ioh, by szli z nimi do Iwkowej rabować żydów. Ci 
jednak nie chcieli dać się namówić, przeto sami na- 
mawiaozb wtargnęli do karczmy Hersiha Weinstooka 
w Drużkowie pustym

Kasprzycki kazał dać wódki i ohleba, następnie 
udając kupca wyszedł z Weinstockiem w pole oglą­
dać koniczynę na kupno. Chciał także kapować zbo­
że i kaszę. Przybyłych kosiarzy Kasprzycki raczył 
wódką, której dostarozył Nakielny bez opowiadania 
szynkarzowi, wyjmująo jednę flaszkę za iru g ą  z 
szynkfasu, takaamo papierosy i ohieb z pieoa, a g iy  
Weinstook z poozątku temu sję opierał, Kasprzycki 
wywijając kijem po izbie, zmusił go do zaniechania dal­
szego oporu. Nie pytając nawet ile za wypite trunki 
są dłużni, an. nie wzywani przez żyda o uiszczenie 
należytośoi, odeszli. Zaznaozyć wypada, źe oelem te­
go gromadnego najścia Weinstooka było wyrządzenie 
mu gwałtu, albowiem Kasprzycki już tu namawiał 
swych towarzyszy, by odbić piwnicę, do której żyd 
schował swe ruohomośoi i wprost oświadczył, że za­
raz rozpocznie rabunek, jeśli się żyd o zapłatę u- 
pomui.

Gdy upuścili karczmę Weinstooka, Kasprzyoki 
nu c ił hasło: „Chodźsie ehłopoy do Iwkowej, rabo­
wać żydów “ i pobzedl przodem wywijając kijem Po 
drodze wskutek ustowiozuyoh nawoływań Kaspizyo- 
kiego i zachęoaui, że żydów ribowaó wolao, że w Zby- 
szyoaoh wojsko i żandarmerja przypatrywali się jak  
niszczono mienie żydowskie a nikt nie bronił — 
otóż wskutek tego skupiało się koło niego i jego 
towarzjrszy ocras więcej mężezyza i kobiet a nawet 
i dzieci. C*ły ten tłum przybył do Poręb ki Iwkowej 
i rzucił się n*i dom i sklep Mendla Glanbigera. 
W przeciągu bardzo krótkiego czasn tłom rozbił 
okna, potłukł sprzęty domowe i sklepowe, pokradł 
naczynia i towary, odważył dnw i spichlerza, wyto­
czył baryłki z wódką, pił, ule w ił do garnków, nosił 
do domów, i _m rosy wszy wszystko i zabrawszy oo 
się dało. wśród krzyku i śpiewu rn.-zył na następną 
karczmę Dawida i Byfki Glanberów. Tułaj ponowił 
się cały obrsz dopiero co opisanego napadu. S t|d  
napastnicy podążyli ku domowi Tengerów. Jakkol- 
* e k  wieść o napadzie na kaiosmę Glanbigera do­
szła ioh dość w "itśnie, i zdołali jeszoze przed ioh 
priyLy-em  oaęśó swyoh rnchomośoi nkrjć  u Chrze­
ścijan miejsoonyoh, mimo to obfitość nagromadzonych 
sprzętów i towarów naavręozyła napastnikom szerokie 
pole do działania.

Niepoham iw ir i  żądza dogodzenia nienawiści nie 
powstrrtvm?ła ich jednak od dalszego niszoząoi 6'c po­
chodu. Tłnm zwiększony miejseowemi s łami podążył 
na domostwa dahżyoh ivdów, Abrahama Goldfinge- 
rr, Jakóba Baumringa i Majera W andtrurs, jak tam. 
tak i tutaj wybito szyby u oknach, petłuizono sprzę­
ty i skradziono towary, a gdy poszkodowani już na 
sam Widok nadciągającej tłuszczy ukrywali się w zbo

Z powodu pojawienia się Lcznyeh naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI “ (z półksiężycem i gwiazdką}, zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2791
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iu , i przeszkód żadnych nie stawiali, przeto p is- 
twiono się nad ich majątkiem w sposób dowolny. 
Komisja sądowa stwierdziła w domach i sklepach 
żydowskich, obrsz okropnego spustoszenia. Znaleziono 
wszędzie okna powybijane, drzwi poodrywane, ławki, 
stoły, stołki, szsfy, naczynia gospodarek e, szkło itp. 
połamane i rozbite. Nadto poszkodowani podali ilośó 
towarów i ruchomości, które im przy tej sposobności 
skradziono. Wartośó według taksy poszkodowanych 
przenosi kwotę 300 zlr. Śledztwo wykazało wpraw­
dzie, że znaczny zastęp napastników nie zadowolił 
się niszczeniem ruchomeśoi poszkodowanych, lecz że 
wielu z nich dopuściło się także kradz:eży. W tłusz­
czy tej znajdowało się atoli wielu ludzi obcych z o- 
koliczoyoh wsi i powiatów wielu, jak zwykle, włó­
częgów bez stałego miejsca zamieszkania, którzy ko­
rzystając z ogólnego zamieszania i popłochu, w bra­
ku dostatecznych na takie wypadki organów bezpie­
czeństwa, zdołali ujś z zagrabionem oboem mieniem 
rąk sprawiedliwości. Tern tez tłómaozyó należy, że 
przy dokonanych bezpośrednio po powyższych zajściach 
rewizjach u kilkudziesięciu podejrzanych o udział w 
rozboju znaleziono ruchomości i towary poszkodowa­
nych, wa torci zaledwie na kilkadzies ąt złotych reń­
skich. Nie ujmnjąc p i  ze to wiarogodności zeznaniom 
poszkodowanych, prokaratorja państwa z podanych 
powodów przyjmuje wysokość wyrządzonej im szko­
dy poniżej kwoty 300 złr.

Kasprzycki, jak sam* podaje, zaehęoony i ośmie­
lony bezkarnością swego postępowania, zaraz naza 
jn 'rz, na czele innej bandy szerzył podobne spusto­
szenia w miejscowościach Pechry i Będziszyny i 
dopuścił się kradzieży innyoh ruchomości u inuyoh 
poszkodowanych, jednak i w tym razie z podanych 
powyżej powodów, wysokość wyrządzonej przez niego 
szkody kwotę 300 złr. przenoszącej, przypisana mu 
b jć  nie może. O ile niezdołano współwinnych wy 
śledzió, o tyle winę wyż podanych w zarzuoonych im 
zbrodniach śledztwo wykazało.

Kasprzycki zeznał, że 24 czerwca przybył do Her 
scha Weinstocka kupić pęcaku, gdzie spot ta ł trzech 
-nieznajomych", kiórzy poczęstowali go wódką, a on 
ich nawzajem. Twierdzi, że Weinstock wszystek pę- 
ak i zboże już poprzednio sprzedał i dli tego poszedł 
npownó do Iwkowej. Po drodze spotkać miał gro- 

s adę ludzi idących od Łąk ku Iwkowej. Ludzie oi 
leli być zbałamuceni, jak twierdzi przez ludzi ze 

7-oyszyc. Ci ludzie rzucili się na jakiś eklep żydo­
wski i zaczęli rabować, on wszedł także i zabrał 
-lwie miarki groohn, dwa chleby, bułkę i kwaterkę 

ódki. Z lndźmi tymi poszedł do drugiej karczmy w 
Iwkowej, gdzie znalazłszy worek, zabrał do niego 
towary, lecz jakie n :e pamięta, bo się miał up’ć. Go­
spodarze w Iwkowej odbierali napastnikom pokra­
dzione towary i zaczęli go bić, a on wtedy worek 
ten porzucił i uciekł. Po drodze odebrał groch i 
chleby skradzione w pierwszej karczmie. Dnia 25 
z inną gromadą ludzi udał się ku Czchowu i ośmie­
lony bezkarnością d n a  poprzedniego, wezedł do ja ­
kiegoś sklepu, u którego drzwi pomógł otworzyć i za­
brał stamtąd miarkę grochu i worek zezbiżem. Wra­
cając rzekomo przez Będziszyn do domu, wstąpił d) 
jakiegoś żjda Jaakla, a nie zastawszy nikogo, zabrał 
z otwartej szaf ci, garczek mleka, wypił — garczek 
zostawił, a tymczasem iw  worek ktoś mu ukradł. 
Jeden z korsarzy zeznał, że ich Kasprzycki namawiał 
słowami: „Chodźcie rabować żydów, bo wolno". We­
dług zeznania innych, Kasprzycki rozbił siekierą kłód­
kę u piwnicy Mendla Glaubigera, skąd wziął kawał 
mięsa, 2 worki grochu i inne towary, on wyciągał 
chleb z pieca, wytaczał baryłki z w ólką i kazał pić, 
a rzeczy skradzione odniósł kn Bordokowi. To znów 
na czele, nzbrojony kijem, wraz a innymi napadał na 
domostwa: Mendla Glaubigera, Dawida i B»fki Glau- 
bigerów, tudzież na sklep Mendla i A'ki Tengerów, 
gdzie wy bijał okna, tłukł sprzęty, wyrzucał rucho­
mości i towary na dwór i kazał zabierać, mówiąc, 
że to wolno.

U Tengerów zabrał dużo mięsia do płachty i wo­
rek materji, które odniósł do Jana Kamińakiego, a 
następnie farą odwiózł do Witowie. Odnoszenie rze­
czy praktykowało się na kilka zawodów, a dopiero 
gdy Kasprzycki ze sklepu Teugera wynosił ostatni 
worek, gospodarze z Iwkowej odebrali mu go. K a­
sprzycki uoiekł, w dalszym pochodzie na domy Gold- 
fingera, Baumringa i Wanderera udziału już nie brał, 
za to nazajutrz na ozele innej bandy iusaył znów na 
domy Sohneidli Sohweidowej i Reisli KaJfus w Pę- 
cbraob, tudzież na domy Maehe Sohreiberowej, Kra- 
tzerów i Estery Scheier w Będziszynie. Dowodząc 
tłumem, namawiał do rabnnku, powołując się na tc, 
co działo się w Zbyszyoach, niszczył i wyrzucał na 
dwór towary Sohweidowej, odwatył kopaczem drzwi 
do jej sk ltp ’ , rozwalił pieo u Ka.fisowej, odbił de­
skę przy drzwiach domu Ackermanowej, oderwał okno 
u  Estery Scheier, ohcąe oknem wejśó do niej, ude­
rzył ją  kołkiem tak silnie w piers>, ż) upadła ua 
ziemię. Kradł i namawiał do kradzieży, twierdząc, żc 
żydów rabować i mienie ich niszczyć wolne, tylko 
zabijać nie.

Wtbeo Kasprzyckiego inni oskarżeni nie przed­
stawiają takiego zainteresowania i jakkolwiek do­
puszczali się ekscesów i kradzieży, tłomaozą się tern,

że ich Kasprzycki da tego namówił zapewniając o 
bezkarności. Za jego też przykładem rozbijali okna, 
wywlekali towary kradli i niszczyli tak, że poszko­
dowani podali szkodę na kwotę 1028 złr. 42 ot.

Prokuratoria jednak z uwagi, że znaczną ozęśó 
tych ruchome ś jf, skradli niewyśledzeni sprawcy i że 
nie pozostało śladów, aby obwinieni ponadto rzeczy 
jakie gdzie ukryli, a możliwem jest t&kż1, że po­
szkodowani ozęść swych ruchomości, p> uspokojeniu 
się odnaleźli, że wreszcie podali zbyt wygórowaną 
wartość skradzionych im przedmiotów, przyjęła war­
tość szkody 25 złr. z; acznie przewyższającą.

Do rozprawy wezwano 29 świadków, z tych 18 ży­
dów. Trybunałowi przewodniozy radca sądu krajo­
wego W. Ursel w asyaiencji radców sądu krajo- 
weg).

Oskarżenie wnosi zastępoa prokuratora p. Chwa- 
Iibogowski w asysteucji radców sądu krajowego dr 
Edwarda Schneidra i Ferdynanda Ferensa, oraz se­
kretarza Rady B. Mullera.

Z E  Ś W IA T A .
W iedeń  3  w rześn ia . 

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Monumentalne dzieło jubileuszowe. — Zapowiedź parlamentu 
i obnwy nowego chaosu. — Llchwlarstwo pod osłono kato­

licyzmu. — Manewry pod Busias.

M onum entalne dzieło po n iem iecku w yjdzie tu  
niebaw em  w  d ru k a rn i państw ow ej p. t . : „Cesarz 
F ranc iszek  Józef I. i jego  czasy1-. J e s t to w yborny 
obraz w ieku i rozw oju A ustro -W ęgier w  c ią g u  o sta ­
tn ich  la t 50 -ciu . N ie zapom niano też w  dziele tein 
o rzeczach polskich . Trzy a rty k u ły  dostarczone przez 
au torów  polskich  uzupełn iać będą to w span ia łe , p ię ­
k n ie  ilu strow ane dzieło. A rtyku ły  te s ą :  „ Insty tucje  
k u lt u rn  e w G a lic ji11, ..W ystaw a k ra jow a" i „ Jan  
M atejko11. Jed en  egzem plarz kosztow ać będzie w d ro ­
dze subsk rypcji 500  złr.

Zapowiedź zw ołania ponow nie parlam en tu  i ozna­
c z e n ie  te rm inu  rozpoczęcia sesji z dn. 20 w rześnia, 

n ie  w yw ołała  zachw ytu  w  żadnem  stronnictw ie. Ob­
s tru k c ja  grozi gab inetow i w alką  na  noże, jeże li nie 
cofnie rozporządzeń językow ych. W o la łab y  ona, jak  
się  zdaje, stan  bezparlam entarny , gdyż m ogłaby sw o­
bodnie deklam ow ać o gw ałcen iu  przez g ab ine t kon­
s ty tuc ji i w olności obyw atelsk iej. Obecnie zaś m usi 
się  stanowczo zdecydow ać; co je s t milsze, czy w ar- 
eholstw o, zakraw ające ua zdradę stanu , czy też p ra ­
ca użyteczna a spokojna. Z d rug ie j strony, s tro n n i­
ctw a słow iańsk ie  boją się. by hr. T hun  nie u leg ł 
naciskow i zakulisow em u i nie cofnął rc/porządzeń  
językow ych, co n iew ątp liw ie  naraziłoby A ustrją  na 
jeszcze w iększy niż do tąd  chaos.

L icliw iarstw o  i „szw indle" g iełdow e, k tó re  w  
sw oim  czasie tak  się  u nas rozpanoszyły, że nie było 
p raw ie  roku , żeby w  przepaść nędzy i rozpaczy nie 
w pędziły  tysiące rodzin, obecnie dzięki antysem ickiej 
p ras ie , trzym ane są  na wodzy. D ość przypom nąć tylko 
w iększe katastro fy , ja k  swojego czasu pam iętny  k rach  
1873  r. albo t. zw. ..B o n to u \-k rach "  lub  osław ioną 
„czarną sobotę", aby przyjść do przekonania, że dziś 
o tego rodzaju  katastro fach  naw et mowy nie m a.. To też 
żydzi b io rą s ię n a  inne  sposoby. W iedząc, że. się zdyskre­
dytow ali, ag itu ją  i „ szw ind la ją"  pod osłoną i m aską 
katolicyzm u, lito  jeden  tak i p rz y k ła d : P . Robert Szi- 
vessy, żyd, chcąc robić dobre geszefty, rozpoczął sw o­
j ą  k arje rę  od tego, że się  przechrzci!, a następn ie  
w zią ł się na  n astępu jący  sposób. P orozsy łał on pełne 
szum nych frazesów p rospekty , w k tórych  przedew szy- 
stk iem  ostrzega publiczność p rzed  oszustw am i ua g ie ł­
dzie. Potem  zboczywszy lisim  chodem na ścieżki 
antysem ityzm u, u siłu je  speku lan tów  katolickicli w y­
ratow ać z sieci żydow skich g iełdziarzy , a omotać ich 
natu ra ln ie  sw oim i sid łam i. ..B iednych giełdziarzy  
iii o w i on — nie ma w cale, a całkiem, b iedn i żydzi, 
którzy na g iełdzie o d .szó stek  rozpoczynają, dochodzą 
po sześciu m iesiącacli do dobrobytu, a  po k ilk u  la ­
tach  zostają bogaczam i".

Po tak im  w stęp ie , zaprasza publiczność, aby w zię­
ła  czynny udział w  operacjach pew nej firmy londyń­
sk iej, k tó ra , ja k  p. Sziw essy zapew nia, niezaw iedzie, 
posiada  ona bowiem siłę  i moc ksz ta łtow an ia  kursów  
w ed ług  upodobania. G rając w tej in sty tucji, zyskuje 
s ię  co 45 dni ty le, ile się  k ap ita łn  przeznaczy na 
spekulacje , a  w ięc w staw kę, często zaś trzy i cztery 
razy tyle. W szelkie s tra ty  są  w ykluczone! Jeżeli tak , 
py tan ie , czemu p. Sziw essy sam  nie g ra  w  n a jw ię ­
kszej tajem nicy. W szak po bardzo krótkim  czasie zo­
sta łb y  m iljonerem . P y tan ie  to rozw iązuje sam  p. S. 
Oto pow odow any m iłością  bliźniego —  r isn m  tenea- 
lis  — od czasu przejścia na  łono kościoła, p ragn ie  
uszczęśliw ić w szystk ich  au s triack ich  kato lików . W ten 
to sposób chce żyd-lióhw iarz kato lików  m iljoneram i 
robić i socjalną kw estję  rozw iązać. Ale już najlepsze 
z tego w szystkiego zakończenie: ..Poniew aż przedsię­
biorstw o je s t czysto kato lick ie  — pow iada p. S. w p ro ­
spekcie — przeto 1 0 %  czystego zysku zostanie ofia­
row ane i przesłane Ojcu św . w  R zym ie". To już 
szczyt bezczelności ży d o w sk ie j! I wobec tak ich  faktów ,

któż śm ie jeszcze coś mówić o bezzasadności an tise - 
m ityzm u.

Ott 1 w rześnia odbyw ają się  w ielk ie m anew ry na  
W ęgrzech nad rzeką  Temes koło B uzias. G łów ny 
w spó łudz ia ł w w alce w ezm ą: 12 ko rpus (m arsz, p o l­
n y  je n e ra ł P robszt) po stron ie  w schodniej i 7 ko r­
pus (m arsz, polny jen e ra ł S chw itzer) po stron ie  za­
chodniej. L in ię  operacyjną tw orzyć będzie gościn iec 
w iodący z T em esw aru na  L ugos do S iedm iogrodu. 
P rzed  tysiącam i la t, gdy  po rów niach  A lfóldu m or­
sk ie  fale szum iały, tw orzyła doliua Tem esu k a n a ł 
m orski łączący morze Alfpldzkie z tą  częścią morza, 
k tó ra  w ypełn ia ła  w ie lką  ko tlinę  siedm iogrodzką. W y­
soczyzny K arpat okalające tę  kotlinę, sterczały  w ów ­
czas nak sz ta łt podłużnej w yspy z morza i m iały  
k sz ta łt K uby, w k tó rą  w żynała się  zatoka m orska, po­
dobnie ja k  zatoka S an t Jago  de Chiba, połączona z 
morzem za pośrednictw em  wyż w ym ienionego k an a łu  
T em esu i „żelaznej B ram y". Dziś gdy zn iknęły  owe 
morza z w idow ni, w ystąp i, aby ju ż  zostać przy  po­
rów nan iu , w  m iejsce adm ira ła  Sam psona jen e ra ł 
S chw itzer w zdłuż doliny  Tem esu, w  m iejsce zaś adm i­
ra ła  C erw ery, jen e ra ł P robszt posuw ać się będzie z ko­
tl in y  siedm iogrodzkiej n a  zachód.

Zadaniem  jen e ra ła  Schw itzera je s t niedopuścić a r -  
ra ji n ieprzy jacielsk iej jen e ra ła  P robszta  do zajęcia do­
liny  Tem esu.

Co do sam ego B uziasu , k tó ry  je s t punk tem  środ­
kow ym  głów nej kw atery  cesarza, to niezaw adzi p rzy ­
pom nieć, że m iejscow ość ta  sięga  odległej starożytności. 
Zawdzięcza ona sw e pow stan ie  znanym  jeszcze przez 
R zym ian źródłom zdrojowym . J e s t to zak ład  k ą p ie ­
low y do dziś bardzo ożywiony, m iasto zaś samo bar­
dzo piękn ie zbudow ane, pe łne  'w spaniałych hoteli 
i w il. Cesarz zam ieszka w ratuszu  m iejskim , w w ili 
A nton ii m ieszkać będzie szef sztaba jeneralnego  jen . 
Beck, w iększa zaś część sztabow ych oficerów zajm ie 
k w a te rę  w  starożytnym  h o te lu , należącym  dziś do 
w dow y C sajaghy. Swój.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Dyrekcja zakłada karnego v  Wi­

śnicza na posad) prowizorycznego d)zorcy wieź nów II k la ­
sy z poborami 325 złu., mandatem i pomieszkaniem. Ter­
min do 18 września, — Sąd powiatowy w Żółkwi na po­
sadą djatarjusza z płacą dzienną 1 złr. 20 ct. Termin do 
10 września, Wydział krajowy na 15 miejsc dla kandyda­
tów krajowej szkoły kondaktorów drogowych w wieka od 
17 do 30 roka życia. Ubodzy mogą prosić także o stypen- 
djum (25 złr. na czas nanki). Termin do 25 września. — 
Rada szkolna krajowa we Lwowie na posadę terojana g i­
mnazjalnego w Brodaoh ■ poborami 312 złr. 50 Ct. i po­
mieszkaniem Termin do 1 października. — AuuU. a k a d e ­
micki lwowskiego U aiw ersjtstn  ua posadę sługi etatowego 

rzy klinice chorób wewnętrznych. Pobory 325 zlr.; termin 
o 30 września. — Rada szkolna okręgowa w Baczaoza na 

posadę młodszego nauczyciela w Bnczaczu (410 złr.) i w 
Bary szu [330 złr.], oraz na posady samoistnych nauczycieli 
z płacą 850 złr., pomieszkaniem i jednym morgiem grun ta 
w Baranowie, BoDulińoaoh, Ó sitowej, Dalibach, Jarhoro- 
wie, Erasiejowej, Kurdwanówce, Ladzkiem, Międzygórza, 
Ostrej, Sokołowie, Sorokaeh, Weleśniowie, Wyczółkach, Za- 
darowie, Zielonej, Żnibrodach, Zubrzcu i Żurawińcach. W 
Bu 'zaczu, Baryszu, Dultbach i Żnibrodach język wyktado - 
wy polski, w innych miejscowościach ruski. Termia do 8 
października.

Konkursy rozpisują: Namiestnictwo lwowskie na zapo­
mogi z fundacji jubileuszowej imienia Adolfa bar. Jorka- 
scha-Kocha, dla wdów i sierót po urzędnikach skarbowych 
X i IX klasy rangi, z wyjątkiem Urzędników kouceptowyeh; 
termin do 25 września; — dalej na posag z fadacji im ie­
nia Joela Biera w kwocie 290 złr. dla ubogich dziewcząt 
izraelickich z ukończonym 15 rokiem życia, przedewszyst- 
kiem krewnych fundatora; termin do 10 paźlziernika; — 
wreszcie na zapomogi z fundacji jubileuszowej urzędników 
sądowych okręgu sądu krajowego wyższego we Lwowie dla 
wdów i sierót po urzędnikach sądowyoh tegoż okręgn IX , 
X, XI klasy rangi; termin do 20 września. — Zarząd po­
wiatowej Kasy dla chorych w Bóbrce na posadę sekretarza 
z płacą 720 złr. Termin do 15 września.

Konkurs rozpisuje Wydział Rady powiatowoj w Krośnie 
na posadę drogomistrza powiatowego z poborami 900 złr. 
Termin do 15 września.

Licytacje. Według ogłoszenia umieszczonego w Gazecie 
lwowskiej rozpisane zostało wykonanie robót podtorowych, 
torowych i nadtorowych na linji kolei państwowych Stryj- 
Chodorów. Oferty przyjmnje ministerstwo kolejowe w W ie­
dniu najpóźniej do 20 września 1893 roku, 12 godzina W 
południe. Warunki dostawy i inne podręczuiki można przej­
rzeć w departamencie 18  ministerstwa kolej i w kierowni­
ctwie budowy we Lwowie.

Izbn handlowa I przemysłowa w Krakowie zawiadamia 
Koła interesowane, że towary krajowego pochodzenia, trans­
portowane z Tryjestu w wozach zbiorowyoh wspólnie z to ­
warami zagranicznymi, będą w następstwie za rozporządzę* 
nietn ministerjalnem wyładowywane na komorze celnej w 
Krakowie i wydawane stąd partjom za okazaniem listu 
frachtowego, bei składania, jak dotąd osobnej deklaraoji-

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie zwraca uw*. 
gę interesowanych pp. ekiporterow na pożyteczne pismo 
pod ty tu łem : M tthetlungen ueber den Handel in E 0pt*n  
m it specieller Beruecksichtigung der Interessen der oe<<«rr,. 
ungar. Monarchie, wydawane przez austro-węgierskt Izbę 
handlow ą i przemysłową w Aleksandrji. Abonament tego 
miesięcznika Kosztuje rocznie 25 franków w złocie. Za od­
powiedź informacyjną płacą obonenci 3 franki z»mia,t 5 
franków w złocie zwykłej taksy.

■ n T n i  A H l i n  I m i  2783 PoleM 1 eiwrotną poci

A P T E K A  E  H E L L E R A  W i n a  i ® ™ ł £ ? , s s łf i l  I L i l i i  wmm l l H k b l l r i  Ziółka aiartlawa Dra Seeburrera na kas

2783 poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licaąc opakowania
butelka 1 złr. 20 et. rumbarb*™** 

. i  telaiea, pepsynowe, z casoarą, e 
Ziółka pitrtiaw ó Dra Seeburgera na kaszel i  chrypkę jedynie prawdziwe 80 I 

Slłfll laterjattf tlteazual* “  Iraki! (łroizka 22 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, porfnm1” ■ i i i
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K R O N I K A .
Kraków dnia 5 wrześniu.

% a l e > < U l  c a i e i e l i r .  Dziś poniedziałek. Wa­
wrzyńca i Urbana PaDieży; intro Zacbarjasza prorjks 

W kościele 0 0 . Karmelito w na Piasku rozpoczyna sig 
iut-o 40 godzi ane nabożeństwa |

Kalendarz myśliwski. W m iesącu  wrześniu wala o pole­
wał n a : jelenia, kozły (rogacze) i lny; na słonki, jarząb­
ki, c etrzecie, głuszce bażanty, kuropatwy, dropi" i pardwy, 
przepiórki i dzikie gołgbie, oraz na ptactwo błotne l wo­
do. w ogólności, . . . . . .

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, zają­
ce, borsuki, kur) głuszce i cietrzewie.

Kalendarz ryeaeki W *  esiąoa wrześair srslne łowić 
wszeiką rybj i raki w ogólności.

Kaiaaanrz aetreaeasltzay. Wschód słońca rezpeczął aie 
dziś a ^odzinie 5 minut 4 zaohód nrzypade •  godzinie b 
mi tut 14, długość dnia jodzie 13 minut 10

M et pawletrza. Dnia 5 -go września o godzi aie 7-ej ran# 
barometr 749,0, tem osnotr +  8 0  0., wiJgotnoić 827o, wiato 
zachodni. 0

Repertuar teatru letniego. W poniedziałek, 5-ge września: 
„Króewa przedmleśoln", wodewil K. Krntnłowskiego. We 
wtorek, 6 września: „Szygar", operetka w 3 aktach Zells- 
r«. Benefii p. Pohla.

Z dnia na dzień.
( 'r/.y zdarzyło sit* w am  spotkać k iedy  w  tow arzy­

stw ie ludzi, którzy się, nie znają  na  ż a r t a c h ^  Są to 
zw ykle ludzie najn ieznośn iejsi pod słońcem , nadęci, 
m ajacy ogrom ue u sobie sam ych w yobrażenie a za­
zwyczaj nie grzeszący zbytnią in te ligencją . Na naj- 
n iew inniejszą uw agę  a w  żartobliw ym  w ypow iedzianą 
tonie odpow iadają op rysk liw ą im pertynencją, na k tó rą  

fc ię  w z ru s z a  ram ionam i i odchodzi. N igdybyście nie 
uw ierzy li że tak  samo ja k  zdarzają się na św iecie 
czasem tacy  ludzie*, podobnież zdarzają  się także 
i tak ie  dzienniki.

Znam jeden na przykład; k tó ry  n iedaw no tem u po­
m ieścił teljetou lite rack i jak iegoś m łodego, zupełnie 
nieznanego pana z arystokracji, a w  tym  feljetonie 
ogrom ną reprym endę dla w szystk ich  dzienników  g a li­
cy jsk ich  za to. że nie zw róciły  uw ag i na książkę  in ­
nego p ana  z arystokracji, z czego n a tu ra ln ie  w yn ika­
ły  jeren ijady  nad  obojętnością, g łupo tą , p a rty k u la ry ­
zmem prasy  galicyjskiej a naw et G alicji w  ogólności. 
Zarów no reprym enda ja k  i je rem jady  pozbaw ione były  
całkow icie słuszności i dowodziły jednej tylko rzeczy, 
że k ry tyk  z arystokracji w oale nie cytuje dzienników  
galicy jsk ich , prócz jednego  oczywiście C zasu  i sąd  o 
Czasie, niepotrzebnie i n iesp raw ied liw ie  uogólnia na 
nas w szystk ich

Ażeby na to zwrócić uw agę  redakc ji owego dzien ­
n ika, jednem u z nas przyszło na myśl przesłać jej 
żartobliw e w bardzo grzecznej formie ..sprostow anie 
na  podstaw ie 1 9 -g o " : „N iep raw dą  jes t, jakoby  
żaden dziennik  o tej a tej książce n ie p is a ł;  n a to ­
m iast p raw dą jest. że np. ten a ten  dziennik w  tym  
a w tym num erze, na tern a tent m iejscu zgtenę tuj 
książki um ieścił, że zatem n iep raw dą je s t wszystko, 
co autor w yprow adza ze sw ego fałszyweg'o spostrze­
żen ia -. .Redakcja, k tó ra  tak ie  sprostow anie otrzym ała, 
m iała oczywiście praw o w rzucie je  do kosza, a jeżeli 
je  koniecznie m iała ochotę ogłosić, należało się  spo­
dziew ać, że żartem  na żart odpow ie.

G dzietam ! U m ieściła — ale odpow iedziała im per­
tynenc ją  ! Zwym yślano prostu jącego , że sobie robi re ­
klam ę, że skon™ się mówi o dziennikach galicy jsk ich , 
to się oczyw iście o jego dzienniku ani nie m yśli, że 
bezpraw nie rości sobie prawm do zaczepiania wuio- 
sków  au to ra  etc. etc. etc. Oczywiście jed y n ą  m ożli­
w ą rep liką  w  taknn  w ypadku  je s t w zruszenie ram ion.

Jeżeli tu  jed n ak  w racan i'do  tej sp raw y  to d latego, żeby 
zaznaczyć, że to n iepoznanie się na żarcie i n iezro­
zum ienie jego  in tencji je s t tern dziw niejsze, że w tym  
samym numerze tego z sam ego dziennika czytam y n a j­
w yraźniejszą dla owego au tora  arystokracji zupełnie 
uzasadnioną odpraw ę, od której dosłow nego przy toczenia 
n ie mogę się pow strzym ać:

„O czytani, a raczej opchani przesądam i 'W arsza­
w iacy lubu ją  się  w  pociesznej ro li m entorow ania G a­
licji, a gdy  im się to nie udaje , puszczają f ią  na 
w ielce ryzykow ne pseudokrytyczne zrzędzenie1'.  Niechże 
pam ięta ją , ..iż p u n k t ciężkości polszczyzny w sk u tek ... 
rozum ie się... okoliczności politycznych w ielce się na 
po łudnie ku  K arpatom  p rzesu n ą ł" .

Z pew nością nic w ięęej ponad to w owem  sp ro ­
stow aniu k tóre tak  zirytow ało nie znającą się na żar­
ta ch  redakcję , pow iedzieć1 nie- chciano. / \

Delegat namiestnictwa p. Kazimierz Liskowski 
dnia 1 b. m. wyjechał m  urlop dwutygodniowy. W 
urzędowaniu zastępuje go starszy komisarz starostwa 
dr Nowosielski.

Mianowania. Są i krajowy wyższy krakowski za­
mianował aujkultantami sądowymi praktykantów kon­
ceptowych władz skarbowych: Ludwika Wirskiego, 
Mi-halo Pśrdenowskifgo, Michała Cyconia i Jana Pa

rucha tudzież practycantów sądowych: Antoniego Ba­
nasia, Adolfa Daoha, W ładysława Głidkiewioza, Ka­
zimierza Czarnego, Jęirzeja Kurowskiego, Alfreda Jus 
sego, Henrywa Schmuoa, Zizisława Oczkowskiego, 
W ładysława Nizioła, Zygmunta Ziankiewioza i Ko­
mana Knbiczka.

Krakowska Panama, w sobotę komitet likw i­
dacyjny z g ł o s i ł  n i e  w y p ł a c a l n o ś ć  k r a j .  To  w. 
H a n d l o w e g o ,  przekonawszy się, że z wierzyciela­
mi nie będzie mógł się porozumieć i że nawet w za- 
spokojeniu częściowych ich pretensyj spotkałby się z 
tiudnemi do przezwyciężenia przeszkodami. Komisa­
rzem konkursowym zimianował ąd radcę sądu kra­
jowego Teleśaickiego, zarządcą zaś masy konkurso­
wej dotychczasowego doradcę prawnego Towsrzyitwa, 
mee. dra Kazimierza Smolarskiego.

Grono członków i » i< rzj cieli Towarzystwa,|ja* nas 
zawiadamiają, zgromadziła się w dnia wczorajszym 
i po odbyciu narady p is  anowiło wybraó komitet w 
celu s rzeżeni- swoich interesów. Do komitetu wy­
brani zostali pp.: Henryk Mieroszewski (iako przewo­
dniczący). dr Adam Bobilewioz, K. Popiel, K. Cha- 
rzewski, J. Piętka, ka. Tomasz Włodarczyk, A lam 
Berezyński, Antoni Kozik, fabrykant z Bómeratadi 
Jan  Kotter, Dyonizy Kośnierski, i pani Stefanja 
Syktowaka. Biuro tego komitetu znajdować się ma 
przy ul. Szp.tilnej pod 1. 18.

Komunirują nam list p. Antoniego Barana, je ­
dnego z b. dyrektorów Towarzystwa, w którym znaj­
dujemy kilka ciekawych szczegółów, odnoszących się 
do tajemnic tej najnowszej Panamy krakowskiej. P . 
B iran  twierdzi, że jnż bilans za rok 1894 był ze 
stawiony przez pp.: Szadkowskiego i Helskiego fik­
cyjnie a Szadkowski poniszczył kwity i książki. U stę­
pując oświadczył p. Baran radzie nadzorczej jeszcze 
w roku 1895-tym, że Towarzystwo w przeciągu lat 
trzech najdalej zakodozy skandalicznym krachem.

W ogóle Szsdkowsk cieszył się nieograniczonem 
zaufaniem Bady Nadzorczej i obsadzał znaczną część 
ąoiad w Towarzystwie swoimi ludźmi. Prowadzenie 
wyrobu p ótna, kierownictwo, konfekcja, kssjerstwo, 
Łuofaalterjs, korespondencja wszystko to był i w rę­
kach ładzi od niego osobiście zależnych lub z nim 
spokrewnionych. Sam Szadkowski nie miał pojęcia 
o prawidłowym handln. Wiadomo, że Szadkowski 
miał kanoję o wysokości 1.000 złr., ju t  w trzecim 
miesiącu zaciągnął w Towa z/stwie p^życzzę 1.500 
złr. na kamienicę. Pożyczki drugiego dyrektora, któ­
ry miał udiiał dwudziesi >ptęoioguldenowy, wynosiły 
Bttki. K e i y  p. Baran wid ąe, że Szadkowski k u ­
puje kamienic® nie mając ani grosza, czynił przed­
stawienia Radzie nadzorczej, odpowiedziano mn w 
Radzie, że „Szadkowski knpnjąo kamienicę daje tern 
samem rękujmię(i), że choć winien, to o dda(!)“. 
W liśńe ‘iwoim podnosi tskże p Boran niewłaści­
wość wyboru p. Kondrackiego do komitetu likw ida­
cyjnego, co zresztą jest bezprzedmiotowem, skoro ko- 
m.tet likwidacyjny, oddając rzecz w ręce sądu za­
kończył swoją działalność.

Po mieście krążą pogłoski, że p. Helski jest 
ciężko chory; inni utrzymywali, że p. Hzlski wyje- 
ihał  z Ktakowa, co jednak okazało się wymysłem. 
Co do miejsca pobytu Szadkowskiego, krąży wersja, 
że przez jakiś czas widzim i go w M om o, gdzie w 
gorączkowy eposob usiłował się „oiegraó“. Pisać 
mi zł stamtąd list do jednego z tutejszych podrzę­
dnych adwokatów.

Zapis dla socjalistów. Daia 2 b. na. zgłosiła
się do obrcdcy dra Filimowskiego pozostuła po śp. 
Czerneku rodzina, a mianowicie: jego dwaj żyjący 
duttd bracia Jan  i Walenty, dalej dzieci zmarłego 
Jędrzeja, Paweł i Marjanna, zamężna Królowa i dzie­
ci czwartego jeszoze (.również zmarłego już brata) 
Karola, to jest Maria, zamężna Marsowa, Zofja, za­
mężna Kulkowa i Jakób. Są t> wszyscy bardzo bie­
dni lulzir, wyrób lioy z pod Krakowa. Zamierzają 
oni obalić testament brata, względnie wuj*, ponie­
waż zapis ów został od ni<g) przez socjalistów w y­
łudzony. Giówaym świadkiem t.j  afery jest Maroin 
Sowiński, 75-1 tui, Sybirak, u którego nieboszczyk 
mieszkał w i s t ani m czasie.

Sowidski opowiada: „W dzitń śmierci prosił 
mnie nieboszczyk, abym mu sprowadził dra Marka, 
(nie znanego socjalistę, tylko jego brata, konoypjenta 
u adwokata Ko) :zyńikiego) Dr Marek jesł synem 
etróża w gmachu tutejszej Kasy Oszczędności, skąd 
go też sprowadziłem. Gdyśmy z Markiem weszli do 
chorego, t;n  był jnż bezprzytomny i na pytauio Mar­
ka, ozego sobie zyozy, nie dawał żadnej odpowie­
dzi. Gdy i na inne liczne pytania chory nic nie od­
powiadał, dr Marek wyszedł i w k.lka godzin po- 
wróoił w towarzystwie siedmiu panów, to jeat ad­
wokata Grossa, jakiegiś zastępcy notarjusza, dwóch 
lekarzy i trzech socjalistów: Syczewskiego, Marka 
(biata) i Englisoha.

Adwokat Gross zapytał chorego, który tymcza­
sem odzysiał nieoo pizytomności, komu życzy sobie 
majątek zapisać, na co Czernek idrzekł słabym gło­
sem: „Tym,  00  p o  w i ę z i e n i a c h  n i e w i n n i e  
s i e d z ą  i c i e r p i ą " .

Jeat to dosłowna odpowiedź nieboszczyka — o 
socjalistach nic on nie wspominał.

Na to panowie owi poczęli się międsy sobą dłu­

go naradzać, potem, nie pytając się o nic choreg i, 
fp 'sali testament, mocą którego Czernek chrześniako­
wi swemu (nazwiska nie pamiętam) zapisuje 500 
z łr ,  mnie za opiekę w eh robie 800 złr., a resztę 
majątku rozdziela po 1/ i  między D iszyńskiego, Fn- 
glischs, Sułczewskiego i M irca. Potem testament 
ten dali do podpisania Czernekowi, który go wcale 
nie czytał, bo nawrtby nie mógł. D piero po podpi­
saniu któryś z t ch panów zauważył, że należałoby 
testament choremu odczytać, co też zastępca notarju- 
>za rczynił, ale Czernek popadł j szcze przed prze­
czytaniem w agonję i na z*p tm ie  dra Gross*, czy 
się na tekst zapisu zgadza, ani słowem, ani rnobem 
nie dat już żadnej odpowiedzi i wkrótee skonał. Ów 
z a p i s  d l a m n i e  300 z ł r .  u c z y n i o n o  p e w n i e  
d l a  u j ę c i a  mu i e  s o b i e  w t e j  n i e c z y s t e j  
s p r a w i e 14.

S wiński jest to bardzo ozerstwy, ruchliwy sta­
ruszek i zeznania jego robią wrażenie zupełnej w ia- 
rogodnośoi. Ze względu na audiatur et altera pars  
uiiał się dr F. do adwokata Grossa i zapytał, co 
ma do odparcia na zeznania Sowińskiego. Dr Gross 
utrzymuje stanowczo, że L stam eit jest legilay, bo 
dwóch obecnych przy akcie jego sporządzania leka­
rzy może poświadczyć, że ohory 7ap s uczynił przy- 
t mnie. Zrznsnia Sowińskiego nazwał wynysłem, u- 
ozynionym z niebezint resownych. pobudek.

Wskutek tych sprzecznych zeznać, sprawa cała 
przedstawia się dosyć niejasno i przyjdzie prawdo­
podobnie do procesu spadkowego. R :d ’.ini niebo­
szczyka oświadczyła jednak gotowość do układu z 
socjalistami, jeżeli oi dobrowolnie połowę zapisu im 
zechcą oassąpićl

Manewry. Cz®śó załogi krakowskiej, a mianowi­
cie dwudziesta czwarta brygada, składająca się z p lł- 
ków piechoty Nr. 20 (n iwo-sądeckiego) i 57 (tar­
nowskiego), weźmie udział w wielkich manewrach 
pod Kosyoami na Węgrzech. Wczoraj o godzinie 2 
po p łnan 'u  odszedł pułk Nr. 20, dzis wyrutzy Nr. 57.

Z teatru letniego. I  znowu dw* przedstawięafa 
(42 gie i 43 cie) „ hiólowej przedmieścia" literalnie 
wysprzelane. W sobotę i w niedzielę nie można by­
ło docisnąć się do kasy. Majcherek i dorożkarz sypią 
kupletami jak z rogu obfitośoi, a polka „Rtchciaoh- 
ciach“ i nuzor z koralami wywoluą w sali za każ­
dym razem fnm alną burzę z grzmotami. Dziś „dla 
odmiany" ta rte  „Królowa*, a jutro benefis oklaski­
wanego Majcherka p. Pola. Afisz zapowie „S.tygara" 
z panią Jamińską i p. Weisem, tenorem opery w 
Ołomuńca. Chóry zwiększone.

„Ogniem i mleczem" Sienkiewicza w pizepięk- 
nyoh deunas  u ilustracjach Jaljnsza Kossaka ukaza­
ło się w handlu księgarskim. Cz śó wydawnicza nie 
pozostawia nic do życzenia, nadzwyczaj staranna i 
prawdzi wie artystyczna. Klisze wyszły wiernie i czy­
sto, papier ładay a okładka ozdobna. Główny skład 
na Kraków posiada księgarnia katolicka p. dra Wła­
dysława O sow skiego . Cena za egasmplarz bordzo 
niska, bo 1 złr. 20 ot.

Losy Kawlarza- Ks„ kan. Łabaj, w sobotę w po­
łudnie poświęć ł odświeżony lokal kawiarni prz/ u li­
cy Szpitalnej pod 1. 18, naprzeciw gmachu miejskiej 
kasy oszczędności. Kawiarnia ta od lat przeszło 30-tu 
b jła  własnością Jana Zaremby, zaliczając się niejaki 
do drogiej klasy tego rodzaju zakładów. Do niej spie­
szyli geśńe luDiąoy niezamącony spokój, na czarną 
kawę i miejscowe dz euniki. Tu się odbywały żarli­
we dyskusje na temat polityki zagranicznej i dimo- 
wej, w których nierzadko i gospodarz brał udział. 
W ostatnich latach Zaremba objawiał silne rozdra­
żnienie, często a nawet i po kilkakroć dziennie pro­
wadził głośne kłótaie ze służką, co zakłócało błogi 
spokój kawiarni. Ten stan epowoiowak że zi tłużoay 
kawiarz zapragnął zakosztować spoczynku, Sprzedał 
przeto kt wiarnię p. Magdalenie Niepielskiej, któia 
zakład ten odświeżyła, zaopatrnjąo czytelnie w liczne 
pisma perjodyczne krajowe. 01  sobity więc nowopo- 
świ(cony lokal nam wo gromadzi stałych gości przy­
wiązanych do swoich kącikó w.

A Zarembar Ten roztawszy się ze swoim zakła­
dem nie umiał się nakłonić do nowego tryba żyoia. Dla 
niego życie stało się ciężarem i mimo opieki dwóch 
córek, wczoraj w południe w stanie obłąkania, po­
wiesił się na klamce u drzwi, na szpagacie. Zarem­
ba dwukrotnie próbował odbierać sobie zyoić, dwa 
razy jednak przeszkodzono mu. Za trzecim razem 
skorzystał z samotności i zamiar samobójczy dopro­
wadził do skutku Przywołane pogotowie ratanzowe 
zastało jnż tylko martwe oiało. Jan  Zuem ba liozjł 
la t 63.

Drapnąłl Z Krakowa umknął, po zainkaeo wanin
30.000 złr. na rtsozfirm zamiejajowyoh, ajent haadto- 
wy Izydor Hoohberger, żyd.

„Jędruś kaja ta  wlazł?" Andizej Bruzda, 20 
lat, terminator ślusarski, przid W}<.wolinami chciał 
zrobić „Majstersluck", uzbro wszf się więc w cztery 
k l a w i s . e  misternej ro joty, dostai się do mieszka­
nia pp. Ru«zkiewiozów na Mołym Rynka 11 7 na III  
piętrze. Wszedłszy p i  południu do zamkniętego mie­
szkania, drzwi za sobą zamknął i poczuł swobodnie 
gosp idarzyć; ubra ł s ę już był w Rpoze spodnie, gdy 
w tern zjawili się goep idarzi mieszkania i odważnego

Skład papieru i artykułów religijnych. [ Posiada na składzie o b r a z y  ręezme arty- ( Również przyjmuje zamówienia na por- 
W ie lB  wybór ksi^ek do M lo ż ^ tw a  W -  f f S j & ł ,  m * « ^  kredkowe z fotograaj, gwarantują,

począwszy od 15-tu centów. takowe zamówienia. 2798 \ dokładne wykonanie.

( J u l i a n  K u t f J e i Ą w i k Ą g  w  IK r a lc o w i© ,  IM Ia ly  i^ y n e lc .
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Jędrasia cddall a r dokfńozenie edukacji pod „Tele­
graf".

Dar dla p Bilińskiego. Z«* składek urzędników 
i robotników kolejowych, byłych podwładnych mini- 
s łra E lińskiego, otwcnoito parciątkowy dar dla ni«- 
gc, rzeźbę, k]ór% wykonał rz źb’a n  Lew indorski. 
W ę 'zcn’ft daru odbędzie się z należytą ceremonią.

Przyjemski, r$ba>.z i agitatoi lwowskiej partji 
socjalno-d. mokratyeznej *>sał, jak wiadomo zasądzo­
ny przed kilku tygcdnii mi za zniewagę re lig i i o- 
brazę majestatu na 8 miesięcy więzienia. Prokurator 
rekurował jednak przeciw niskiemu wymiarowi kiry, 
a a ykszy sąd krajowy pudwyiszył Przyjemskiemu karę 
i  a rok więzieni*

Nareszcie. Nauczyciele religji ewangelickiej i 
żydowskiej w szkołach średnio!- nie będą mogli być 
na podstawie najnowjzego rozporządzenia minister­
stwa wyznań i (światy — powoływani z pcza gro­
na nauczycielskiego. Nauczycielami rel'gji niekatoli- 
okiej będą mogli zer ać tylko ci kandydat, którzy 
będą mieli te (am9 egzaminy, co i inni kandydaci 
na nauczycieli auatrjackioh szkół średnich.

Nieszczęśliwe wypadki kolejowe. W sobotę 
r mo w Krzeszowicach, za stacją kolejowe, pociąg po­
spieszny, puychodzący z Trzebini dc Krzeszowic, na­
jechał przechodzące tamtejszym torem kolejowym dwie 
dziewczyny, Maiję i Wiktoiję Zając. Obie siostry, 
z któryih pierwsza liczy lat 18 a diugL 15, doznały 
ciężkiego uszkodzenia ciała, gdyż pociąg złamał im 
nogi. Zzrządzono prze wi< zienie ich do Krakowa. Marja 
Zając jednak w drodze do Krakowa zmaiła, a Wik- 
terja przewiezieni została z dworoa kolejowego przez 
Tow. ratunkowe do .jpitala fw . Łazarza, gd /’e do­
konano amputacji obu jej róg. Jeat małe prawdopo- 
bieńatwo utrzymania jej przy zyc u.

Pooizg towarowy, wychodzący z Parnupola o go­
dzinie 7 rano do Podwołoczyak wykoleił się w so- 
b ł ę o pół mili za Tarnopdero. Jeden konduktor po- 
oiągu towarowego lekko ranny.

Sprawa Lrszczaków. Z Tarnopola doroszą: Dnia 
7 b. m. odtędzie s:ę przed tutejszym sądem przysię­
głych rozprawa w sprawie dciruudaaoji na poczcie 
w Niżborgn nowym, popełnionej przez Beszezoków.

Pomnik KorzenlowskiejO. W Brodach odsłonię­
cie pomnika Korzeniowskiego nastąpi w niedzielę 11 
bm. Na uroczystość odsłonięcia zapowiedzieli z ro­
dziny przybyoie p. Władysław Korzeniowski syn i 
dr Józef Korzeniowski, wnuk śp. Józefa.

O Szczawnicę. Z Nowego Sącza piszą: rraed  tu . 
tejszym trybunałem odbyła się rozprawa cywilnu o 
dotrzymanie umowy o knpno dóbr Szozawnica mię­
dzy Idą hr. Lasocką jako tkartąoa, zastępowaną 
pizez adw. dra Bednarskiego, a p. Feliksem Pławi- 
ck itr, bronionym przez aiw . dra Czesnaka. Po prze­
słuchania licznych świadków, tudzież dwóch lekarzy, 
których jako znawców pozwany na swą obronę po­
wołał, wydał trybunał wyrok dla skariącej przy­
chylny. Na podstawie tego wyroku, którego uzyska­
nie według starej procedury wymagałoby kilka lat 
cz**r, przejdzie Szczawnioa na własność Idy hr. La­
sockiej.

Pruska zajadłość, z Poznania pis is • Jeden 
z niższych urzędników kolejowych, Niemiec, ożenio­
ny z Polką, wniósł do rejenoji prośbę, ażtby pozwo­
lono jego tynowi nozęszozać przez rok jeden na pol­
ską naukę religj’. W cdpowiedai na petycję — prze­
łażona władsa uznała za stesowne wydalić owego 
urzędnika ze ełazby, oraz p m sła ła  mu następujące 
pismo:

„Jakkolwiek jesteś pan Niemcem, a żona pańska 
włada językiem niemieckim — cśmieliłtś się pan 
prosić o tr, ażeby syn pański, Antoni, mógł uczę­
szczać na naukę religji w języka polskim i pobierać 
lekcje języka polskiego, planem szkolnym objęt?. 
Oświadczyłeś pan w swej prośbie dalej, że dzirei 
pańskie używają w domu tyiko języka polskiego.

Otóż to zachowanie się pańskie zdradza usposo­
bienie, które pana do pełnienia służby urzędnika 
niższego, raz do dalszego zatrudnienia, jako urzę­
dnika pomocniczego w służbie pruskiej administra­
cji kolejowej, czyni niestosownym. Wskutek tego zo­
stałeś pan z listy dozoroów wykreślony, służbę zrś 
pomocnika twrotniozego wypowiadamy panu niniej­
s i .m.

Bozporządsiliśmy jednak, ażeby naczelnik kolejo- 
w f, po upływie czisu wypowiedzianego, zatrudnił 
pai a, jako robotnika na terze kolejowym, jtżeli so­
bie pan tego życzyć będzie".

Obietnica wprawa«ławlenla ślę. Sofiiskl dzien­
nik R a tu d n i P ra u a  doz osi, te  książę Ferdynadpod- 
cias pobytu swego w Petersburgu przyrzekł praejśó 
aa prawosławie z całą «woją rodziną. On i tona je­
go przyjmą jednak prawosławie doprero po śmierci 
matki księcia, łsiiżnąj Klementyny koburskiej.

Ładny wpadek- Pewna uboga szwaczka odziedzi­
czyła po lm srłju  iymi dniami w Spaa »wo'm wuju, 
wchodzącym po t uzechnie za niezamożne go, mieszkańca 
Petersburg#, Saarow ie, 4,500.000 rubli w getówoe.

Polnischi sNoyellenbuch in deu+schem Gewande. 
Pod takim tytułem wyszedł w Halli tom nowel p il­
skich, w przekładzie Dra Alberta Weissa, między 
którymi snajdnje się także prześliczny i powszechnie

znany utwór urzesrzowrej p. t. „A. B. C.“ lłom iuz 
jest znać szowin stą  niemieckim, bo nie tylko tłuma­
czy Orzeszkowe-, ale usiłuje pizyswoió jej prace kul­
turze germańskiej. Stąd Mieozygraw zamienia się u 
niego na Mioheia, syn praczki, Kostuś, na Kaspra; 
Mańkę przechrzozono na , Nannę. Mało tego. Zniem­
czywszy osooy, wchodząoe do nowel’, tłomaoi za­
biera się do j-j treści. Karę, wy naczoną przez sądy 
prutrre, za nauczanie dzieoi poistior, zmniejsza z dwu­
stu talarów, a więo z sześciuset marek na sześćdtie- 
siąt marek, zaś trzy miesiące więzienia zamienia tylko 
na trzy tjgodnie. Niezadowolony jest zaś jeszcze, 
(hoąe zniwecuyć oieó, jaki wyrok taki w kińou 19 
wieka rzuca na poziom human tarny i ku turaJny Niem­
ców, przerabia wpro t myil przewodnią noweli, do­
dając d> niej inne zupełno, niż w oryginale zakoń­
czenie. bkizywdzoia prtez sądy pruskie, biedna sie­
rot*, staje się ulubienicą mineta, znakom.te damy 
zjjmują się jej lesem i ttsw iają ją  ua Czele umyśl­
nie w tym celu utworzonego zakładu wychowawcze­
go. Brat j j dostaje w jższą pesadę, a be g&ty doktor 
prosi lówioczcśnie o rękę Joanny. Za chwilową przy­
krość pozyskuje ona zaszczyty, honory, miłość, szczę­
ście i dr statki.

Traduttore — trad ittore . . Takie skrzywienie 
dąż; u oryginału niedozwiloue jtst ch y b a ...

Gabrysiaka (Ktzysztefery, Kraków), sprzedaje
to rtep lsny  najznakomitszej w □ ustiji fabryki Patral 
s mechaniką angielską po 5 0 0  —wiedeńską pe 8 0 0  słr.

H U M O R ,
Z iOiuiów pctoczuych.
— Nie uwierzy p in , jak moja córka koclia namiętnie 

fortepian.
—■ A więc dlaczego tuk niemiłosiernie po nim grzmo­

ci ?....

— Ma uniu , co to znaczy „tyć z sobą w harmonji".
— W harm onji?... w harmonji?.,, Nc, widzisz, Jasiu, 

to tak żyć, nayrzyiład, jak twoja mama żyje z U tusiem.
— 1 teraz?
1 te, az. Co za ^yta l ie !
— Aha, to już rozumiem ! W harmonji — to znaozy, 

kiedy mama iest w Krynicy, a tatuś w Krakowie!...
— Głupiś!

Po powrocie z Ostendy.
— Cóż byłeś w kasynie? — zapytał Ito ś  Gapskiego.
— Byłem, ale powiadam ci jakie tam  trudności 

przy wpuszczaniu cudzosiemcóa! To nie tak, jak w naszych 
klubach, do których może wchodzić swobodnie pierwszy 
lepszy iii. y.

— Któż ciebie tam wprowidz'1 P
- -  A to spotkałem aig na dcodoo z Muniem, który ta ­

kże "ie był mgoy j<> zcze w kasynie, i Munio mnie wpre- 
wadził, a la  wprowadziłem Muuia.

Ostatnie depesze „Glosa Narodu".
Praga 5 września. Poseł Brzeznowski wysto­

sował odezwę do czeskich rękodzielników, by się 
p o d ż a d n j m  w a r u n k i e m  w o b e c t e r a ż n i e j -  
s z e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  n i e  ł ą c z y l i  
z a - t y s e m i t a r u i  w i e d e ń s k i m i  w o b c h o ­
d a c h  j u b i l e u s z o w y c h  i a b y  w ż a d n e  
z i c h  d e l e g a t a m i  n i e w c h o d z i l i  r o k o w a ­
n i a ,  Rękodzielnicy czescy m uszą postępować ręka 
w rękę z narodową polityką i me wolno im urze 
ciwko niej wykraczać,

Wiedeń 5 września. J e d y n e  m z a d a n i e m  
z w o ł a n e j  R a d y  p a ń s t w a  j e s t  t y l k o  v j-  
b ó r  d e p u t a c j i  k w o t o w e j .  G d y b y  p r z y  
p i e r w s z e m  c z y t a n i u  p r z e d ł o ż e ń  u g o d o ­
w y c h  c z y n i o n o  j a k i e k o l w i e k  p r ó b y  
p r z e s z k o d z e n i a  n o r m a l n e m u  t o k o w i  o- 
b r a d . h r .  T Ł u n  b e z w ł o c z n i e  p r z y s t ą p i  
d o  r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u .

Budapeszt 5 września. Skrajna lewica sejmu 
węgierskiego zdecydowana jest r o z p o c z ą ć  o b ­
s t r u k c j ę  p r z e c i w k o  p r z e d ł u ż e n i o m  u g o ­
d o w y m .

Petersburg 5 września. Journal de St. Peters- 
bourg omawia przyjęcie, jakiego doznał w Europie 
okólnik hr. M urawiewa w sprawie powszechnego 
rozbrojenia. A rtykuł powołuje się z naciskiem na 
rezultaty osiągnięte w drodze kongresów między­
narodowych, a mianowicie wiedeńskiego i naryskie- 
go i wyciąga stąd wniosek, że wielkie międzynaro­
dowe postanowienia Jadzą się w drodze kongresów 
osiągnąć. Uderzać musi, że tylko na te dwa kon­
gresy powołuje się Jourhal de St. Petersbourg; ma 
to widoczną tendencję ukr]ta.

Paryż 5 września. Dziś odbyła się rada mini­
strów, na  której ma zapaść decyzja w sprawie re­
wizji procesu Dreyfusa. Zdaje się, nie ulega wąt­
pliwości, że gabinet uchwali rewDję. D w ó c h  
t y l k o  m i n i s t r ó w  p r ó c z  C a v a i g n a c a  m a

s i ę  r e w i z j i  s p r z e c i w i a ć :  V i g e r  i T i  1-
1 a y e. Gabinet bynajmniej nie wątpi o winie Drey­
fusa, kapitulację swoję przed żydostwem osłania 
jednair tern, że w rewizji widać jedyny środek u - 
spokojenia opinji publicznej i położenia końca agi­
tacji w obronie Dreyfusa przez ponowne skazanie 
zdrajcy żyda. Jeżeli rada m inistrów uchwali nie 
sprzeciwiać się rew izji, m inister sprawiedliwości 
Sarrien zostanie upoważniony, aby prośbę D rey fj-  
sowej przekazał jeoeralnem u prokuratorowi, który 
ze swojej strony przedstawi ją  karnemu oddziałowi 
trybunału  kasacyjnego. T r y b u n a ł  k a s a c y j n y  
m a  p r a w e  s p r z e c i w i ć  s i ę  r e w i z j i ,  w ka­
żdym razie ma orzec, czy zasądzenie Dreyfusa uwa­
ża za prawnie uzasadnione.

Paryż 5 września. Jako zastępcę m inistra Ca- 
yaignaca w ym ieniają: jenerała Z u r 1 i n d e n albo je­
nerała S a u 3 s i e r .  Prawdopodobnie B o u i g e o i s  
obejmie tymczasowo tekę m inistra wojny.

Londyn 5 września. D e p e s z a  j e n e r a ł a  K i t -  
c z e n e r a - b a s z y  do m i n i s t r a  w o j n y  n a d e ­
s ł a n a  z S u d a n u  d o n o s i ,  że  s t o l i c a  k a l i ­
fó w  O m d u r m a n  z d o b y t a  j u ż  z o s t a ł a  c a ł ­
k o w i c i e  p r z e z  w o j s k a  a n g l o - e g i p s k i e ,

Londyn 5 września. W  sprawie projektowanego 
adresu celem rozbrojenia powszechnego, pisze organ 
lorda Salitburego Standard co następuje: „Jeżeli 
Anglja weźmie udział w konferencji, to Rosja bę­
dzie m iała dość czasu do przygotowania najbliższych 
swych planów w Chinach w myśl dawnego hasła 
swej polityki — „cofać się do lepszego skoku". Jeśli 
zaś w tej konferencji udziału nie weźmiemy, wów­
czas składjć będą na nas odpowiedzialność, że 
myśmy konflikt sprowokowali".

Lord Salisbury zapewni’ rząd rosyjski przez 
posła angielskiego w Petersburgu, że Anglja jak 
naiwiększą okaże sympatję dla zamiarów pokojo­
wych cara i dla planów rozbrojenia powszechnego.

Paryi 5 zirześnia. P r e z y d e n t  r z e c z  y pus. 
F a u r e  p o w r ó c i ł  do  P a r y ż a  i p r z e w o ­
d n i c z y  j u ż  d z i s i a j  r a d z i e  m i n i s t r ó w .

„Glos Narodu".
Szanow nych prt, tum tra t ow proai- 

nay  •  odnowienie p rzed p ła ty  na „Głoz 
N arodu“ która w yn osi-

Ns pr«wtna|l:W Krmkawla:

Od 1 września 
do końca roku „d r . 5  3 5  
u  wrze m  . . .  _ 1 -S 5

Od 1 września 
do końta roi n . d r . 6  7 0 -  
za wrzesień . . .  „ l ' 7 d

„Mody paryskie", najtańsza I najlepsza pi­
smo dla kobiet, dla prenumomtorek „Głosu Na­
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., półroczni* 
180, rocznie 3*60.

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Radeetaneu nie pecneazi ed reda kejt, 
która też za t ią  o iveu iedztaintści nie p r o m u je .

Do Nru dzisiejszego dołączamy dla Pre­
numeratorów zamiejscow. Cennik Zakładu 
Ogrodniczego E. U ułańskiego w Olszy po­
czta Kraków, na któren zwracamy szcze­
gólną uwagęP.T. Stron Interesowanych.

2620 L O S Y
Wystawy Jubileuszowej

w  W iedn iu
n a  d a lsze  2 c iągn ien ia , z k tó ry ch  główna Wy­
grana 100.000 koron i 2 po 25.000 koron,

p rzy p ad a ją  w ty c h  c iąg n ien iach , są

w Dziale inseratow.,,Głosu Narodu"
ul. J a g ie lo ń sk a  1. 7 

po 50 ct. do nabycia.

SK ŁA D  FO R T EPIA N Ó W
"W“- ZBaraToasz i Sp-

K rnków , R jrn.k 1S- 2789
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P a s k i  i W  o a lk i nąj modniejsze. 
B i l e ! e r k i .  Papierośnice, Portmonetki

z herbami Polski, z widokami i napisami. 
S p in k i,  Dewizki, Broszki, Breloczki 

patrjotyczue i zwykłe, srebrne i brązowe. 
G-ranatkowe wyroby czeskie 
A lb u m y  na fotografie. 

L u s tra  potrójne i ręczne. 
3XTecesery i Torebki do podróży.
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 

M y d łu , W od a  kol., Perfumy, Pudry,
poleca w wielkim wyborze najtaniej “9 ®

ANASTAZY FRONCZ
Kraków. Florjańska L. 17. 2792

N ajm odniejsze
M A f l W l  H t t H M B K

Lewantyny, Piki i Batysty
n a  s u k n ie  d a m s k ie  

p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
poleca

W. SIENKIEWICZ
Kraków, ulica Florjańska

vls a vl« notelu pod Różę

Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó­
wienia z prowincji wyżej 10  fl. wysyła się opłacone.

•

O B U W I E
o r y g ig a in e  a a r lsb a d z k ie  — z gw aran cją  

za  tr w a ło ść

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach,

Półbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie «

poleca w wielkim  wyborze po cenach najniższych

w  K r a k o w ie , u lic a  F lo ija ń sK a  Nr. 17. g
0BBBBBBBEB BBBBBEBBBP

F. WOiCICKIEGO
Keitanracja f  Hotelu Pollera

W KRAKOWIE
W to re k d n ia  6-go W rześn ia  1898 

O b i a d  c a  1 *1 2796

{Zupa purre z jarzyn 
Consomme z rawiolkami 
Rosół z grzybkiem

I Łosoś z wody sos rawigot. 
Paszteciki mieszane 

ŁŁ'  1 Omlet z trufl imi
l  Szt. migsa sos Robert

{Cote de b>euf garni 
Fiykandou de ve*u ze szoz 
Zraziki stiphżyńskie 
'F ile t de veau z szampion.

{Knedle ze śliwek 
Galaretka puczowa 
Fasolka szparagowa 
Ser — Owoee — Kawa. 

tM l I ln  właiaago wyrobu klg. 5 zł.

wszelkiego 
rodzaju,

latarnie, lichtarze, kan­
delabry, pająki, żar- 
dyniery, wazony,

Towarzystwo

Rolnicze-okrggowe
Wadowickie

m a do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Z y t o : florysńskie 10 Złr. 50 ct.

„ zelandzkle 10 Złr. 50 ct.
„ szwedzkie 10 Złr. 50 ct.
„ imperial 10 Złr. 50 ot.
„ triumf 10 Złr 50 ot.
„ schlandstadckle 10 Złr. 50 ct. 

P s z e n i c ę : banatkę 12 Złr. 50 ct.
Ceny rozumieją się z w or­

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 9 o

A P T E K A
w  M y ślen ica ch

poszukuje od 15 go paźlzier 
nika b. r. 2702

Magistra farmacji
bez pięciolecia.

POLECA

Dwóch uczniów g
x  lepszega domu przyjmie na mie­
szkanie profesor seminarjum nau­
czycielskiego, rgcząc za sumienny 
dozór i troskliwą opieką. Na ży­
czenie fortepian lo użytku. Adres 
poda z grzeczności p. Karliriskl 
handel papieru, Sukiennice I. 28.

św ieży
miód pszczelny
przesyła w 5 kl. puszkach po2-50 
złr. bez porta zaliczka J. Meuczer 
Mikulliice. 2729 4 O

Zarząd Dóbr Balice
ost. p. Medyka 

p oszukuje odbiorców  
na 25 k ilo  masła 

deserowego
ze słodkiej śm ietany ty­
godniowo od 1 listopada  
począw szy po 6 złr. za 
5 kilo opłacając koszta  
_________ poczty. 2738 3 3

UJWIEKSlf

wybór stolików,
etażerek metalowych, 

r jakoteż : z b a m b u s u , 
pieprzu, z drzewa Kongo. 

Ceny najprzystępnejsze.
Zamówienia z prowincyi wykonuje 

się odwrotnie. 2751 2 o

Zaproszenie do przedpłaty.
Z d n iem  1 - g o  w r z e śn ia  1 8 9 8  rozpoczyna się 

nowy abonament na G a z e t ę  l o s o w a ń  i h a n d l o w ą

„M e rk u ry "
w ychodzącą b e z p o ś r e d n i o  po każdeiu ważnen 
gnieniu, co najmniej d w a  r a z y  miesięcznie.

]}Ierknrjj zawiera doklalny wykaz bieżących 
gnień losów austrjackich i zagranicm ych, listów zastawnych 
i t. d., oraz sta rannie redagowany dział ekonomiczuy, 
handlowy, asekuracyjny i informacyjny.

Otrzymujemy w y k a z y  c i ą g n i e ń  także drogą t e ­
l e g r a f i c z n ą .

Z końcem roku abonenci o t r z y m a j ą  b e z p ł a t n i e  
niezbędny dla posiadaczy papi-rów wartościowych i losów j

„ R O C Z N I K  f i n a n s o w y ;
Prenumerata wynosi:

W Krakowie na cały rok z dostawą do
d o m u ......................................................................1  zł r . 80 ct.

Na prowincję na cały r o k ................................... 1 „ 80
Do końca roku wraz z dodatkiem R o c zn ik

f i n a n s o w y .......................................................  n 60

Numery okazowe darmo i opłatnie.
2808 2 2 Administracja Gazety losowań i handlowej

„ M E R K U R Y "
Kraków, Rynek główny, Nr, 5.

20 2745

Odróżniajcie prawdę od blagil
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i  o k l e j o n y c h ! Takism odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszezycić sig nie może.
Do nabycia u  p. S t .  K a r l i ń s k i e g o  w Krakowie, Suklea- 
■loe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i tra fikach , 2162

Żyto Triumph
sprzedaje po 9 złr.

r flworii w
p . O św ięc im .

m
2747

ODEZWA.
Z powodu l ik w id a c j i  T o w a rzy stw a  lian - j 

d lo n e g o  w Krakowie Rynek 2 6 , Członkowie 
| zagrożeni są na stratę swoich wkładek, a nadto | 
mogą byó zmuszeni i do dopłat.

Ponieweż posiadamy sposób a nawet gwarancję,
I że Członkowie nie stracą ani centa, przeto, aby ] 
zorganizować w tym  celu k o m ite t  ra tu n k o w y  
upraszamy w własnym interesie Członków tegoż 
Towarzystwa o podanie nam jak najrychlej swoich 
adresów z podaniem wysokości wkładek, pod adre­
sem • Grono Członków za okazaniem kw itu insera- 

I towego Kraków post- restante. 2739 5 3

podwójaa, (do obrazów mglistych)
1 70 różnych obrazów ruchomych 
do niej, łącznej wartośoi 120 zł., 
jest znacznie taniąj id o  n a b y ­
c i a .  Bliższa wiadomość u stróża 
Krowoderska Nr. 151. „-2755

kupig d o m  I lub II  ptr. w obrg- 
bie miasta Krakowa, obciążony 
pożyczkami Bankoweini. Ofertyjli- 
stowne proszę przesyłać po i  i. 6. 
1500 do działu inserat. Głosu N a­
rodu. Pośrednictwo wykluczone, 
dyskrecja ścisła zapewniona.

2803

P ro p in a c ja  m iasta  
B ia łe j  potrzebuje zaraz ru ­
tynowanego

szynkarza
katolika żonatego, by żona po­
magała w interesie, posiada­
jącego gotówki przynajmniej 
3000 złr. Dochód miesięczny 
około 120 złr. Bliższych w ia­

domości udziela Zarząd. 
2742 6 10

O S O B A
lat 26, życzy sobie miejsca za Go­
spodynię do samoistnego zarządu 
gospodarstwa na plebanji lub do 
dworu. Zgłoszen;a pod adr. Gospo- 
dyni post, rest. Kraków. 2801

W y ż ł y
ułożone kompletnie, do sprze­
dana. Adres leśnictwo Ter- 

petyniarnia p. Nleratrów.
2802 2 3

ZARZĄD D0BR 2743

Grodkowice p. Brzezie
poleca do s ie w a :

1. F r z e n ie m  ostkę regenero­
waną pod osobistym kieruukiem 
prof. Dr. Prażmowskiego Dyrekto­
ra Związku handlowego Kółek ro l­
niczych w Krakowie, po cenie 13 zł.
2. ifcy to  polskie szczególnie na 
grunty lekkie, którego stoma wy­
rosła tego roku do 2V2 m. wyso. 
kości z wydatkiem 13 q z morgi 
po cenie 10 złr. 50 ct. wszystko 
za 100 kl. z workiem i dostawą do

stacji Podłgże za pobraniem. 
Zamówienia przyjmuje także Zwią­
zek handlowy Kółek rolniczych w 

Krakowie, Pijarska 4.

Panienka młoda
znająca krawieczyzng, pigkne ha­
fty i wszelkie rgczne roboty, szu­
ka umieszczenia od 1 września. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. B. 
A. 10 poBte restante K r a j .  

N a kartki nie odpowiadam. 
2765 2 3

Poszukuje się tłumacza
do prac w zrkres techniczny wcho­
dzących. Zgłoszenia oomigdzy god. 
1—273 Mały Rynek 4 III p., pier­
wsze dzwi przv schodach. 2820

Młody pomocnik
handlowy, z handlu korzeni i win 
poszukuje posady zaraz lub od 15 
września. Łaskawe zgłoszenia pod 
1. 1. K .  do działu inseratowego 
.Głosu Narodu".______ 2SI 8 2 3

P aten t"
Poszukuje sig s p ó l n i k t t  z ka­
pitałem 000 złr do eksploatacji ar­
tykułu patentowanego w całej 
Europie, artykuł ma«owy. nie ms 
ryzyka. — Wiadomość: Plac M a­
tejki Nr. 5. II  ptr. F. Zieliński, 
od godz, 12—2. 2817 2 2

P r z y g o to w u ję
d o  e g z a m i n u  z rachunko­
wości państwowej i ogólnej Panie 
i Panów. — Wiadomość w Filji 
Tow- Krajowego dla handlu i prze­
mysłu ul. F i o r j a ś a k a  1. 2 6  

K r a k ó w .  2773 3 4

merańskie, voslauskie 
i badeńskie 

oraz wszelkie o w o e e  
p o ł u d n i o w e  poleca

HANDEL WIN i ŁAKOCI

Edwarda Fuchsa
w K r a k o w ie . 2757 

Zim ów ieaii zamiejscowe u- 
skutecznU się o lw ro ta  e.

A p tek a
w Mszanie dolnej d o  s p r z e d a *  
n i ą .  Wi#(DmP3'(i w kauoelaryi Dr 
W ailuifl-i»-a w 1 -ainwla ulica*
Grodzka Nr. 42. 2779 2 3

Walne dla faiir
Ż dnem  1 września b. r. powię­

kszyłam i przerosłam moja pra­
cownię sukien i konfokcyj. 'dam­
skiej na ul. Szewską L. 21 i ptr.

Udzielam kroju i szycia, sprze- 
dajg formy na staniki, żakiety, pap­
iery ny i t. p. Przvjmujg suknie 
do skrajania i sfastrygowania pod 
ścisłą gwarancją dokładności.
2759 Z poważaniem

H e l e n a  T e l e s c a i c b a
Panienki zamiejscowe przyjmu- 

jg na mieszkanie.
Zamówienia na prowincjg od­

wrotną pocztą uskuteczniam.
Ceny bardzo przystępne.

S

Tylko za Z  Guldeny
rzesyłam za pobraniem poczto- 

wem pig nie brzmiącą elegancką 
C E T B Ę  akordową z 20 stru ­
nami, 3 manuałami, trzymaezeBk 
nót, pierścionkiem, kluczykiem, 
kartonem i szkołg według której 
w przeciągu 1 godziny bez nad- 
czyciela i znajomości nu t najpię­
kniejsze sztuki wygrać mo żna 
eratis. Pudełko i porto 80 ct. 
W razie niepodobania, zwracaim 
pieniądze. Zamawiać u Robert* 

Husberg, Neueurade, Niemcy 
Bardzo elegancka CytrąI akor 
dowa i  fl mano danli. 25 strunam i 
i dotyczący d  Przyborami 4  zly 
5 0  ct., pudełko i porto 80 ct.

Płaszcze nieprzemakalne Loóden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. —  Kamizelki pikowe, 
bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. —  Koszulki trykotowe (Sweater), kamasze, pelerynki gumowe dla Cyklistów

polecają w wielkim wyborze ibh

BR. B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji.
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HFajmniojsza 
książeczką do nabożeństwa

wyszła nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wł. M iłkowskiego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  S O

pod tytułem : H sia te c z k a  m in ia tu row a, czyli Krśtkł zbio­
rek modlitw ułożył S. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
jyna welinie, drobnemi ale wyiaznemi bo zupełnie no .remi czcion­

kami, z obu dką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę brzegi złote a pod niemi pąsowe. 2785

' » ir egzemplarza. 2, 3 ]/i 5 1/* 8 i II1/  koron, stosownie do skrom- 
n.ojszej lnb bardziej ozdobnej oprawy. Na poi to dołączyć 15 ct.

ie w M B e e M c c c w e o c e a t w flt w c — w
Po nodłodze depcze sig obuwiem, toteż lakier na podłogi a  

winien być twardym i trwałym. Jeżeli lakier m - być trwałym, 3  
mus: być sporządzonym z najlepszych materjalów, nie należy •  
piZcto dla oszczędzenia kilku centów kupować wyrobów tań- f  
szych ale lichych, a natom iast żądąć zawsze a

1 lakieru bursztynowego do podłóg!
§  firmy #744 3 4 ®

Christoph Schramm w Wiedniu"
który jest najlepszym i najtrwalszym wyrobem tego rodzaju.

Wyłączny skład na Kraków i okolicę

Szarski i S y n ,  Kraków.
t00t0000806090fl060900000008000000flifl00w

W Iag 8i ̂ m p a in k ie  znane ze swej dobroci

G eo rge  Goulet
snąjdiąje s ię  mm sk ład zie  1997 22 20

w nowo otwartym bufecie dla śniadał)
przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach.

Mfu n lin n in

SZCZURY I MYSZY
J U  I ------ --------A■ ■ U I ZWGTZąi .. wTyim

W ycia w gsmkMli » • 8 4 - M  i t  i  1 d l .

JA N  MICHNIK
W  BOCHNI.

S k ł a d y  w  a p t e k a c h  I d r o g a o r y a o k .

L. 2025. Konkurs.
Celem obsadzenia posady Sekretarza Tar­

nobrzeskiej Rady powiatowej rozpisuje się 
nihiejszem konkurs

Ubiegający się o tę posadę, winni wykazać, że 
ukończyli studja prawnicze, że posiadają praktykę 
administracyjną, tudzież że nie przekroczyli 40 ro­
ku życia.

Do posady powyższej przywiązana jest płaca roczna 
w kwocie 1000 złr. wolne pomieszkanie w budynku 
Rady powiatowej lub 250 złr. na mieszkanie.

Posada ta nadaną będzie na rok prowizorycznie.
Po roku nienagannej służby nastąpi stabilizacja.
Udokumentowane podania należy wnosić do Wy­

działu powiatowego w Tarnobrzegu do dllia 1Q-(|0 
września 1898.

Z WYDZ AŁU RAW POWIATDWf J.
la m o lr ze g  dnia 24 sierpnia 1898. 2777

ODDZIAŁ ROLNICZY 
Związku handlowego Kółek rolniczych

w Krakowie (nlioa Pljaroka 4 )
poleca na sezon jesienny: a) W s z r l k l r  n a w o z y  Situ- 
c e n o  (superfosfaty, mąkę kostną wyklejoną, niówyklejorfą 
i preparowaną, mąkę żużlową, Thomasa i t. d.j pod gwarancją 
pełnej zawartości składników pokaraowycL, i ucboscii miiłkości.

b) Jlaszyny i  n a n ę d z ia  rolnicze z najpierw»zyeh 
i najsławniejszych fabryk.

c) K r a j o w e  i b o t e  r e j e o  w  o w a n e  do sic n o  
(pszenicg ostkg galicyjską, żyto polskie, i t, p.) z p roduku j 
pod własnym nadzorem zostających. 2234 14 zO

Ceny naker niskie kem konkurencji 1 
____________ Cenniki na źądshie darmo i ópłatnin.
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Gabinety z komfortem urządzone z osobnym wchodem
N;niejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T Publiczność, 

ż e  otworzyłem

Handel Towarów Korzennych
W in i wszelkich Delikatesów

pod  firm ą

GUSTAW ZAWADA
Kraków, Rynek główny 33.

Dłuższa praktyka tak w kraju jak i zagranicą daje mi pewność, że w każdym 
kierunku potrafię Szan. P. T. Publiczność zadowolnić i Jej zaulanie zaskarbić. 

Polecając się łaskawym względom Szanowne | P. T. Publiczności, kre-
*  *  z poważaniem G U S T A W  Z A W A D A .

2824 1 3

S m a c z n a  i z d r o w a  k u c h n i a

Uo
<2.

0 i  tawlM m w ii  za awaj Jaaraal I z i y m .  i * u |  prawtzlwę

BBKBATę A0SYJSKĄ
zbioru majowego poleca n A H U d Ł

W . A D A M O W I C Z A
W  B B O D A O H  aa pograniem o-yjskiom 2161

1 fnat „FanlllJaeJ" burdze d obrej......................... ..... . 140
1 font ■ Itfcje Ko Maaku* w oryg. opakow. uąjl.ysz, 2.50 
1 funt „iMperial* cesarskiej w orygiaalatm opakowaaiu 3.50 
1 funt Wyeluwkśto z najlepszych herbat kwiatowych 1.20

KAWA CEYLON* 5 kila franco do lołdel »tac|l pocztowej 950

ZAGHERŁi n r
działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko wszelkie robactwo

i d l a t e g o  b y w a  c h w a l o n y  i p o s z u k i w a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h .  
Oznaki prawdziwości tegoż są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“.

Do nabycia w Krakowie i we wszyslkich miejscowościach Galicji i tam, gdzie plakaty 
„Zacherlina“ są popnylepiane. 1554

Niniejszom składam publiczne

podziękowanie
W Panom Dr Maksymiliano­
wi Rutkowskieiru i Dr Sta­
nisławowi KwiatKowskiemu,
doktorom medycyny w Kra­
kowie, którzy mnie z wielką 
troskliwością ltczyli i przez 
umiejętnie przeprowadzoną o- 
perację do zdrowia przywró­
cili. 2328 1 l

Ig n a c y  ff i i lo & c fc  
z Wieliczki 

górnik Densjonowuny.

Ochmański Sta tisław
n a u c z y c ie l m u z y k i

udziela lekeyj gry ra .o.Łopianie 
oraz r a n i  i harmonji 

.Mieszka p-zy placu Marjankim i. 5P 
I) pfr. fWikaryjta). 2831

Poszukuje się

s t r z e l c a
znającego sig dopadnie na cho­
wie bażantów. Zgłoszenia przyj­
muje leśnictwu Stryszów, itacja 
i poczta w miejscn. 2764

Zarząd Oóbr

Bieżanów
(poczta stacja kolejowa) 

p o l e o a  ćLo s i e w u : 
Ź y t O  2594 

,Trium ph“ 100 kg. 9 złr
,P<.ckuski< “
, ‘ lontań ikie* ,

25 ct. 
9 złr. 50 ct. 
9 s łr. 50 ct.

P s z e n i c ę
Ostkg regeneratkg 100 kg. 11 złr.

Cenj rozumieją sig loco Bie­
żanów. Worki po najniższej cenie 
Żyta wydały f '4  q z morga — 
przy cgrom lej słomie.

Zalera sig również probg t zl- 
■i«wv.i Jęczmieniem, równocześnie 
Z l z. aki i dojrzewają ym. któ­
ry w. da’ 22 q z morga. 10 kilowa 
pacz.a , pocztą z op-kowan,em 
4 złr. 75 ct. — 1.00 kg 18 złr.

Folwark Lipniczka
powiat Grybów, poczta Bobowa, 
2 kilometry od przystanku kolei 
Jankowa, obszaru 206 mórg, w 
tem 110 mórg ornego, zdrenowa­
ne, skomi sowane, lasu do rigcia 
mórg 8, resztg wyrgby, z inwen­
tarzom żywym i martwym, zaraz 
do sprzedania. — Bliższe wyja­
śnienia na miejscu. 2778 2 1

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  *79

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpoTt iedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Firma Carle Freres
posiadająca swoji własne winnice w Brukseli, Bordeauz, 
i/eims i Antwerpii, ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności, 
że powierzyła, domowi handlowemu

pod lirmą Jan Janiga Kratom, Linia A-B,
I generalne z & o itę p s tT .O  na zachodnią Galicje swoich 
| łubianych, naturalnych, znakomitych win francuskich, hi­

szpańskich, portugalskich i włosiach, jak równie! znanych I 
z dobroci, najlepszej marki, wii szampańskich.

Powyż wzmiankowany dom handlowy sprzedaje wina te 
naszego oryginalnego napęd łania i po c e n a c h  n a s z y c h  
w ł a s n y c h -  - 2342 4 5

Prosząc o zaszczycenie zleceniem przesłania próby, kre- 
limy sig z głgbokim szacunkiem C sM O  FrÓ PB S

Parcela budowlana
na Biichu

nareżnik dwóch projektowanych- 
ulic 581Q  sążm jest tan io  z. 
wyłożęjjem małego kapitału do 
sprzed an ia . Wiadomość w 
składzie papit-ru K Aug, la°a w 
Krakowie, ulica iw. Marka I. 19. 

2S25 1 3

Mieszkanie
składające sie z 3 pi koi 2 
przedp. i kuchu!, przy ulicy 
Zwierzynieckiej 21, od 1 Pa­
ździernika do wyoajtcia. 2827

Lekcyi
g r y  n a  f e r t e p i u i * * f t
ud?’ )ia osoba któi a skończyła Kou- 
serwatorjum muzyczno : m„ pr*- 
wg w dobrem uczeniu. Adres w .Ja  
le inserat. Głosu Narodu. 282ft

W i e ś
18 kim. o<’ Krakowa, 6 kim. od! 
stacji kolejo ej, 390 m jrg obsz®  ̂
ru, r  czem 280 roli pszeniczni 
2a łąk 1 kl., 64 lasu, 5 ogrodo* 
reszta pastwisk, jest da sprzeda­
nia. BLższycL wyjsśnień udziel1, 
WP. Jan  Strycharski Kraków, J*" 
gielońshs 7 2493 .  20

CEGIELNIA
pierścieniowa 

Franciszka Polaka 
w  « f a ń l e

lo leca dreny doborowej jako­
ści 1 ‘/2, 2 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkg faleowaną, fason Y>is- 
nerberski. 2499 0 4

W Rynku głównym
w domu pod L or. 7 aa U-giem- 
pigurze Ó pokoi z przedpoko­
jem, kuchnia piw neą i strychem 
do w yn ajęc ia  od ! *o paź­
dziernika. — Bliższa wiadomość 
u właściciela przy uHcy *w. T o­
masza pod Nr. 28 mieszkającego, 
na I pigtrze codzie/ miadzy godz.

W łaścicielka i wya»wczyni ; ,J ó ie f a  hogcaw yra, ;y i f e d a k t o r  ©dpowied lalny: L u d w k  Glatman. W  drukami W- Kor-mckiego, *r0Krakowxe.


